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Nie ma opłat, kupcom lżej
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Bierut kiedyś namieszał, 
a Komorowski dzisiaj 
nie chciał pomóc
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WRadiu Maryja pewien
ważny Ojciec wygłosił
płomienne przemówie-

nie, poddając miażdżącej krytyce
bezbożników, którym tylko jakieś
ustawy antyprzemocowe, gejow-
skie śluby, gendery oraz in vitra we
łbie, a którzy do tego stopnia za-
przeczają ewidentnym prawdom,
że niedługo będą może nawet skłon-
ni przeciwstawić się teorii Mikoła-
ja Kopernika i spróbują udowodnić,
że to Słońce lata dookoła Ziemi,
choć jest całkiem odwrotnie – tak
śmiałym przypuszczeniem spuento-
wał ów wywód mówca. I od razy za-
znaczył, że na szczęście Kościół stoi
na posterunku i w żadnym wypad-
ku nie pozwoli, by uwłaczać Koper-
nikowi, w końcu osobie duchownej
w randze kanonika, pełniącego w
swoim czasie funkcję kanclerza Ka-
pituły Warmińskiej. 

No cóż, trochę głupio jest ko-
mentować taką przemowę i
przypominać, że w 1616 decy-

zją Świętego Oficjum dzieło genial-
nego Mikołaja (De revolutionibus or-
bium coelestium) znalazło się akurat
na Indeksie Ksiąg Zakazanych (In-
dex librorum prohibitorum), a nie-
jaki Galileusz, skądinąd porządny ka-
tolik, był za podtrzymywanie teorii
kopernikańskiej mocno przez Kościół
upokarzany i dopiero w połowie lat
90-tych XX wieku papież Jan Paweł II
odwołał dyskwalifikację tego gagatka. 

Wspomnianego mówcę z
Radia Maryja martwi
niesłychanie, że dziś róż-

ni wolnomyśliciele nie chcą uzna-
wać jednej bezdyskusyjnej prawdy,
tylko każdy z nich głosi swoją. I tu
bym się ze szlachetnym oratorem
chociaż po części zgodził. Bo najlep-
szą ilustracją takiego rozwichrze-
nia jest podejście do wydarzenia hi-
storycznego, jakim było w 1944 Po-
wstanie Warszawskie. Z okazji jego
71. rocznicy, tak jak to było w latach
poprzednich, mocno starły się dwa
obozy: z jednej strony krytyków te-
go zrywu, z drugiej – wniebowzię-
tych apologetów. Ci pierwsi wskazu-
ją na głupotę i lekkomyślność do-
wództwa, które doprowadziło do
całkowitej ruiny miasta i śmierci
blisko 200 tysięcy ludzi, ci drudzy
uważają zaś, że bez tej hekatomby
dzisiejsza Polska nie byłaby Polską.
I bądź tu człowieku mądry...

Oczywiście, jeśli się bierze
pod uwagę samą postawę
pełnych zapału i ofiarno-

ści powstańców, to trudno nie wy-
razić szacunku i podziwu. Gdy jed-
nak przychodzi do oceny poczy-
nań powstańczych dowódców i
skutków ich decyzji, to raczej włos
się jeży na głowie. Mój starszy ko-
lega z Przeglądu Sportowego Zyg-
munt Głuszek, który jako 16-letni
smarkacz odznaczył się jako naj-
prawdziwszy bohater w Powsta-
niu, wciąż nie może wybaczyć do-
wódcom owej nieodpowiedzialno-
ści i posyłania młodych ludzi na
pewną śmierć. Z kolei Elżbieta Kró-
likowska-Avis – nie bez pewnej ra-
cji – czyni na portalu „wpolityce”
wyrzut obecnym krytykom Po-
wstania: „Młodzieńcy próbują
wmawiać 90-letnim kombatan-
tom, że uczestniczyli w czymś bez-
nadziejnym, a nawet zbrodni-

czym”. Rzeczywiście, taka general-
na ocena Powstania przez chło-
paczków, którzy nigdy w życiu nie
powąchali prochu, bo tylko miga-
li się od służby wojskowej, jest na
pewno dla kombatantów krzyw-
dząca, co sam rozumiem najlepiej,
bo mój ojciec i stryj walczyli na
warszawskich ulicach w 1944, a
potem ledwo żywi wyszli z obozu je-
nieckiego w Sandbostel. 

Ale czy warto dziś spierać się o
imponderabilia, skoro ist-
nieje całkiem realny, jak naj-

bardziej materialny problem. Cho-
dzi otóż o majątkowe rozliczenie
skutków Powstania. Gdy po wypę-
dzeniu Niemców w styczniu 1945,
weszło się do Warszawy, przedsta-
wiała ona obraz nędzy i rozpaczy.

Wyglądała chyba nawet gorzej niż
Hiroszima i Nagasaki po zrzuce-
niu na te miasta bomb atomowych.
Tymczasem Stalin zrzucił na nas
coś może jeszcze gorszego – władzę
komunistyczną. No i ta władza by-
ła uprzejma wywłaszczyć w War-
szawie tych, którzy dysponowali
prywatnymi nieruchomościami. W
tym wywłaszczeniu jednakże nie
było czystego szaleństwa, bo bez ta-
kiego posunięcia natychmiastowe
podniesienie stolicy z ruin byłoby
po prostu niemożliwe. Dekret
PKWN z października 1945, zwa-
ny potocznie dekretem jej przewod-
niczącego Bolesława Bieruta, był
więc aktem uchwalonym niejako
w stanie wyższej konieczności. I na-
wet można powiedzieć, że do tak

desperackiego i poniekąd bezpraw-
nego kroku zmusili nową władzę
zarówno Adolf Hitler, jak i inicjato-
rzy Powstania Warszawskiego po-
społu, pozostawiając z „Paryża Pół-
nocy” same zgliszcza. 

M oralną ocenę tego, co się
stało w 1944, może każdy
z nas mieć całkowicie od-

mienną i nie ma to istotnego wpły-
wu na rzeczywistość. Co innego jed-
nak ocena prawna, która teraz wią-
że się bardzo ściśle z kwestią prze-
biegającego w Warszawie gwałtow-
nego procesu rewindykowania nie-
ruchomości, które legalnym wła-
ścicielom Bierut i spółka bezcere-
monialnie zabrali. Tak się złożyło,
że przez 26 lat po wyzwoleniu Pol-
ski spod wpływów Wielkiego Brata

Związku Radzieckiego dziwnym
trafem nie udało się uchwalić usta-
wy reprywatyzacyjnej. Szczególnie
ważna byłaby ona dla stolicy, któ-
ra musiała już wypłacić byłym wła-
ścicielom aż miliard złotych odszko-
dowań, a co najgorsze kolejni re-
windykatorzy okazują korzystne
dla nich wyroki sądowe i wydziera-
ją miastu budynki i place użytecz-
ności publicznej jeden po drugim.
Dziś wyrzuci się z zajmowanego
gmachu szkołę, jutro jeden prawo-
wity właściciel odzyska połowę Pla-
cu Defilad, a pojutrze kolejny zażą-
da rozwalenia Stadionu Narodo-
wego, który prawem kaduka pań-
stwo polskie postawiło na jego pry-
watnym terenie. Wszystko to nie
są jakoweś mrzonki, bo wspomi-
nam o nieruchomościach podlega-
jących reprywatyzacji. Zdaje się,
że publicznych miejsc, którym ona
zagraża, jest w skali Warszawy jesz-
cze dwieście. 

N a razie najprzeróżniejsi
cwaniacy, niebędący by-
najmniej spadkobiercami

właścicieli, zagarniają olbrzymie
domy, zbudowane lub odbudowa-
ne za pieniądze publiczne. A War-
szawa, która w 1944 zapłaciła da-
ninę krwi, dziś płaci już swego ro-
dzaju daninę sensu stricto. Tym
większe zdumienie wzbudziła nie-
oczekiwana decyzja  ustępującego
prezydenta RP Bronisława Komo-
rowskiego, który blokującą po czę-
ści owo reprywatyzowanie na dzi-
ko ustawę odesłał do Trybunału
Konstytucyjnego. No i teraz – cze-
kaj tatka latka. Cholera wie, kiedy
Trybunał się do niej odniesie. A bo-
haterska – jak zwykle – Warsza-
wa? Niech płaci!

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA

n a c z e l n y @ p a s s a . w a w . p l
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Radny Ursynowa Piotr Karczewski góruje nad bazarkiem

Czy zostanie zdołowany przez wojewodę?
Radny Platformy Obywa-
telskiej Piotr Karczewski
powinien zostać pozba-
wiony mandatu – tak
przynajmniej twierdzi Sto-
warzyszenie „Nasz Ursy-
nów” i wysyła do wojewo-
dy mającą ponad 40 stron
opinię prawnika. 

Zdaniem Stowarzyszenia
dochodzi do konfliktu
interesów, a Karczewski

powinien zostać pozbawiony
mandatu bo poza sprawowa-
niem funkcji radnego prowadzi
działalność gospodarczą na mie-
niu komunalnym gminy, na co
przepisy nie pozwalają. 

„Zgodnie z przepisami Ko-
deksu Wyborczego jeżeli radny
przed dniem wyboru wykony-
wał funkcję lub prowadził dzia-
łalność, która naruszała usta-
wowy zakaz łączenia mandatu
radnego z wykonywaniem
określonych w przepisach funk-
cji lub działalności, obowiązany
jest do zrzeczenia się mandatu
radnego lub zaprzestania pro-
wadzenia działalności w ciągu
3 miesięcy od złożenia ślubo-
wania... Piotr Karczewski został
wybrany na radnego dzielnicy
Ursynów w dniu 16 listopada
2014 roku, a ślubowanie złożył
w dniu 8 grudnia 2014 r. W mo-
mencie złożenia ślubowania
Piotr Karczewski pełnił funkcję
prezesa Zarządu Stowarzysze-
nia Kupców Inwestorów Giełdy
„Na Dołku”... Radny nie może
prowadzić działalności gospo-
darczej na własny rachunek lub
wspólnie z innymi osobami z
wykorzystaniem mienia komu-
nalnego gminy, w której uzy-
skał mandat, a także zarządzać
taką działalnością lub być jej
przedstawicielem, czy też peł-
nomocnikiem. Piotr Karczew-
ski prowadzi własną działalność
oraz zarządza działalnością go-
spodarczą pełniąc funkcję pre-

zesa Zarządu Stowarzyszenia
Kupców Inwestorów Giełdy „Na
Dołku”. Działalność gospodar-
cza jest prowadzona z wykorzy-
staniem mienia, którym włada
m. st. Warszawa, a konkretnie
Zarząd Dróg Miejskich... Jako
radny i prezes Stowarzyszenia
Piotr Karczewski podejmuje
obecnie aktywne działania ma-
jące na celu przeniesienie „Ba-
zarku na Dołku” do nowej lo-
kalizacji przy ul. Polaka, co spo-
tyka się z negatywnym odbio-
rem okolicznych mieszkańców.
Te działania nie służą intereso-

wi społecznemu, a interesowi
jego działalności gospodarczej...

W naszej opinii łącze-
nie przez Piotra
Karczewskiego

mandatu radnego z funkcją
prezesa Stowarzyszenia prowa-
dzącego działalność gospodar-
czą na terenie dzielnicy Ursy-
nów stanowi konflikt intere-
sów, co skutkuje naruszeniem
ustawowych zakazów, a także
zwyczajowo przyjętych norm
społecznych, co powinno skut-
kować wygaszeniem mandatu
radnego. 

Wniosek Stowarzysze-
nia i klubu radnych
„Nasz Ursynów” zo-

stał przygotowany w oparciu o
opinię prawną, analizę przepi-
sów prawa, orzecznictwa sądów
administracyjnych oraz o anali-
zę działań podejmowanych
przez Piotra Karczewskiego jako
radnego i prezesa Stowarzysze-
nia w zakresie przeniesienia „Ba-
zarku na Dołku” do nowej loka-
lizacji. Zdajemy sobie sprawę, iż
Piotr Karczewski w Radzie Dziel-
nicy Ursynów jest przedstawi-
cielem Platformy Obywatelskiej

– tej samej partii co wojewoda,
niemniej jednak liczymy na to, iż
wojewoda rozpatrzy nasz wnio-
sek z należytą staranności a, bez-
stronnością, respektując obowią-
zujące przepisy prawa” – można
przeczytać w oświadczeniu wy-
danym przez Stowarzyszenie
„Nasz Ursynów”.

Co na te argumenty sam
zainteresowany i co są-
dzi o złożeniu przez „

Nasz Ursynów” wniosku do wo-
jewody?

– Te zarzuty są całkowicie bez-
podstawne. Prawnicy opiniowa-

li już moją sprawę i nie dopa-
trzyli się żadnego konfliktu inte-
resów. Targowisko na Dołku,
którego jestem prezesem, nie jest
prowadzone na działce miejskiej,
a należącej do Skarbu Państwa.
Skarb Państwa przekazał tę
działkę w zarząd Generalnej Dy-
rekcji Dróg Krajowych i Auto-
strad, ta zaś Zarządowi Dróg
Miejskich. Nie ma też mowy o
stałym zarządzie tego terenu,
ponieważ Stowarzyszenie Kup-
ców Inwestorów Targowiska na
Dołku od dłuższego czasu podpi-
suje trzymiesięczne umowy
dzierżawy. Chciałbym także zde-
mentować plotki, które pojawiły
się w jednej ze stołecznych gazet,
że cały czas handluję na targowi-
sku. Otóż handlu nie prowadzę
już od 6 lat. Myślę, że wniosek
do wojewody to tylko zemsta za
moją gazetkę, którą niedawno
wydałem, gdzie opisuję szkodli-
wość działań członków Stowa-
rzyszenia „Nasz Ursynów” na
rzecz targowiska. Jestem pe-
wien, że wojewoda rozstrzygnie
sprawę na moją korzyść – ko-
mentuje Piotr Karczewski, radny
dzielnicy Ursynów.

Sam burmistrz Ursynowa
Robert Kempa jest
ostrożny w swoich opi-

niach.
– Dzielnica na początku ka-

dencji uzyskała opinię mecena-
sów, według których konflikt in-
teresów nie występuje. Poczeka-
my na opinię wojewody – mówi
burmistrz.

Jak rozstrzygnie się spra-
wa radnego Piotra Kar-
czewskiego i czy wojewo-

da nakaże wygasić mandat rad-
nego? Na odpowiedź musimy
poczekać. Sprawę będziemy śle-
dzić na bieżąco, a o wynikach
analizy wojewody poinformuje-
my, jak tylko zostanie ona udo-
stępniona opinii publicznej. 

A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h

W czasie wolnym od pracy 
zatrzymali włamywaczy

Mokotowscy policjanci zatrzymali
na gorącym uczynku sprawców wła-
mania i odzyskali skradziony towar.
25-letni Robert W. i 30-letni Piotr W.
włamali się do sklepu na terenie Ursu-
sa i ukradli papierosy, pieniądze i tele-
fon komórkowy o łącznej wartości oko-
ło 1100 złotych. Mężczyźni trafili do
komisariatu przy ul. Sosnkowskiego,
gdzie usłyszeli już zarzuty za kradzież
z włamaniem. Grozi im kara do 10 lat
pozbawienia wolności.

Kilka minut przed 1.00 w nocy
dwóch policjantów z Mokotowa, w
dniu wolnym od służby, przejeżdżało
przez Ursus. Ich uwagę zwróciło podej-
rzane zachowanie mężczyzny stojące-
go przed sklepem. Funkcjonariusze
postanowili interweniować. W pew-
nym momencie spostrzegli kręcącego
się po sklepie drugiego mężczyznę,
który próbował ukryć w kieszeniach
ubrania papierosy, pieniądze i telefon
komórkowy. Policjanci zatrzymali Pio-
tra W. i Roberta W. a następnie prze-
kazali ich w ręce swoich kolegów z Ur-
susa. Okazało się, że Piotr W. wszedł

na teren sklepu poprzez siłowe zsu-
nięcie drzwi wejściowych.

Dzięki czujności mundurowych
wszystkie skradzione rzeczy zostały
odzyskane. Zebrany przez policjan-
tów z Ursusa materiał dowodowy po-
zwolił na przedstawienie 25 i 30 – lat-
kowi zarzutu za kradzież z włama-
niem. Za popełnione przestępstwo gro-
zi im kara do 10 lat więzienia.

Złodziej włamał się
do toyoty, ale nie odjechał

Policjanci z Ursynowa zatrzymali
mężczyznę, który próbował włamać
się do zaparkowanej na Syrokomli to-
yoty. Mężczyzna porzucił jednak swój
zamiar, bo w trakcie prób odpalania
samochodu uszkodził drążek dźwigni
zmiany biegów. Policjanci znaleźli w
samochodzie, którym poruszał się 32-
letni Grzegorz M. wytrych, nożyce do
cięcia blachy, śrubokręt i dwie pary
rękawiczek. Mężczyzna usłyszał za-
rzuty włamania i usiłowania kradzie-
ży pojazdu. Za ten czyn grozi mu do 10
lat pozbawienia wolności.

Policjanci około 5 nad ranem patro-
lowali ursynowskie ulice. W pewnym
momencie funkcjonariusze zauważy-
li toyotę, a w niej dwóch mężczyzn,
którzy rozglądali się po zaparkowa-
nych samochodach. Policjanci zatrzy-
mali pojazd do kontroli. Nerwowo za-
chowujący się mężczyźni wzbudzili
podejrzenia, że mają coś na sumieniu.
Funkcjonariusze skontrolowali wnę-
trze pojazdu i znaleźli wytrych. Na
podłodze leżały nożyce do cięcia bla-
chy, śrubokręt i dwie pary rękawiczek.
Jeden z mężczyzn od razu zaprzeczył,
by przedmioty należały do niego, na-
tomiast Grzegorz M. (32 l.) oświad-
czył, że wytrychem można otwierać

„małe francuzy” i przyjechali na teren
Ursynowa, by włamywać się do samo-
chodów. Policjanci zatrzymali Grze-
gorza M. i przewieźli do komisariatu.
Podczas przesłuchania wyszło na jaw,
że zatrzymany mężczyzna włamał się
do toyoty zaparkowanej przy Syro-
komli. Nie dość, że uszkodził zamek, to
podczas próby odpalania samochodu
uszkodził drążek dźwigni biegów. W
związku z tym zrezygnował z kradzie-
ży auta.

Grzegorz M. usłyszał zarzut usiłowa-
nia kradzieży z włamaniem do pojazdu.
Mężczyzna dobrowolnie poddał się ka-
rze roku pozbawienia wolności w za-
wieszeniu na dwa lata i karze grzywny.

Diler dopalaczy tymczasowo
aresztowany

Kryminalni z Mokotowa zatrzyma-
li dilera dopalaczy. Wraz z nim w ręce
policjantów wpadli kupujący te sub-
stancje. Cała akcja miała bardzo dyna-
miczny charakter. Handlujący został
zatrzymany w pościgu, podczas które-
go próbował pozbyć się prawie 17 gra-
mów substancji zabronionej. Mężczy-
zna usłyszał w prokuraturze 4 zarzu-
ty, a mokotowski sąd aresztował go
na 3 miesiące.

Policjanci zorganizowali zasadzkę
na jednej ze stacji benzynowych na
Mokotowie. Tuż przed 20.00 na stacji
pojawił się mężczyzna, który podszedł
do jednego z samochodów. Policjanci
wiedzieli, że ma tam dojść do transak-
cji kupna dopalaczy. Po kilku minu-
tach ruszyli w stronę auta. Wtedy męż-
czyzna, który wsiadł, zorientował się
w sytuacji i szybko wysiadł z samo-
chodu. Zaczął uciekać. Kryminalni rzu-
cili się za nim w pościg. Mężczyzna
przebiegł kilkaset metrów, przez pas

zieleni , a następnie wbiegł do myjni
samochodowej. Tam wyrzucił zawi-
niątko. Policjanci dopadli mężczyznę
po kilkuminutowym biegu. Został za-
trzymany i przewieziony do komen-
dy przy Malczewskiego. W torebce,
którą wyrzucił było 17 mniejszych to-
rebeczek z zawartością białego prosz-
ku. Towar został zabezpieczony i prze-
kazany do badania. Wstępie potwier-
dzono, że jest to substancja z listy za-
bronionych.

W czasie zatrzymywania dilera po-
licjanci biorący udział w akcji namie-
rzyli samochód, którym Maciej P. (19
l.) przyjechał na miejsce transakcji.

W aucie było trzech młodych męż-
czyzn. Na tylnym siedzeniu policjanci
znaleźli pudełko po papierosach, a w
nim woreczek strunowy z zawartością
białego proszku. Łukasz S. (18 l.), Ka-
rol K. (19 l.) i Jan W. (18 l.) zostali
również zatrzymani. Okazało się, że
Łukasz S., który kierował BMW nie
miał w ogóle uprawnień do kierowa-
nia pojazdami. B.ędzie za to ukarany
madnatem. Policjanci łącznie zabez-
pieczyli prawie 22 gramy dopalaczy.

Maciej P. usłyszał  zarzuty za posia-
danie, udzielanie i przygotowanie do
handlu oraz handel substancjami za-
bronionymi. Za takie czyny grozi do 8
lat pozbawienia wolności. Mokotowski
sąd przychylił się do wniosku prokura-
tury i zasatosował 3-miesięczny tym-
czasowy areszt.

Zatrzymani oszuści podający się
za policjantów CBŚ

Mokotowscy kryminalni zatrzyma-
li dwóch mężczyzn, którzy próbowali
wyłudzić od starszego małżeństwa po-
nad 80 tys. zł metodą „na policjanta
CBŚ”. Jeden z mężczyzn został aresz-

towany na 3 miesiące, jego kompan
na miesiąc. Jak się okazało wcześniej
oszukali 83-letnią kobietę wyłudzając
od niej ponad 85 tys. zł. Obaj usłysze-
li zarzuty oszustwa, za co grozi do 8 lat
pozbawienia wolności.

Policjanci z Mokotowa zostali we-
zwani do mieszkania starszego mał-
żeństwa. Para poinformowała, że za-
dzwonił do nich mężczyzna i podał
się za policjanta CBŚ. Rzekomy poli-
cjant poinformował, że muszą wy-
brać ze swojego konta pieniądze, bo
padną ofiarą oszustwa. Mężczyzna
umówił się ze swoimi przyszłymi ofia-
rami na następny dzień rano, bo ban-
ki były już pozamykane. Mokotow-
scy kryminalni bardzo poważnie po-
deszli do sprawy. Zorganizowali za-
sadzkę i zatrzymali dwóch mężczyzn
pod bankiem, do którego po pienią-
dze poszła 65-letnia kobieta. Kiedy
kobieta wyszła z placówki przekaza-
ła uprzednio przygotowaną przez
funkcjonariuszy kopertę. W niej były
pocięte kartki papieru.

Policjanci zatrzymali 27-letniego Ar-
tura S. i 34-letniego Łukasza R. Łu-
pem mężczyzn miało paść 80 tys. zł.

Obaj mężczyźni trafili do policyjnej
izby zatrzymań. Jak się okazało nie
był to pierwszy raz, kiedy próbowali
wyłudzić w ten sposób pieniądze. Po-
licjanci powiązali fakty i zebrali mate-
riał dowodowy, który wskazuje, że
mężczyźni wyłudzili od 83-letniej ko-
biety, mieszkanki Mokotowa ponad
85 tys. zł.

Obaj usłyszeli zarzuty oszustwa i
usiłowania oszustwa. Mokotowski sąd
zadecydował o tymczasowym aresz-
towaniu na 3 miesiące Artura S. Mie-
siąc w tymczasowy areszcie spędzi
Łukasz R.

Kronika Stróżów Prawa
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Przez osiem lat PO i jej
wierny koalicjant PSL nie
potrafili uchwalić w Sej-
mie ustawy reprywatyza-
cyjnej, aktu prawnego klu-
czowego dla setek tysięcy
Polaków. Kiedy wreszcie
upichcono tzw. małą usta-
wę reprywatyzacyj-
ną,ustępujący prezydent
RP odesłał projekt do Try-
bunału Konstytucyjnego.

Tak zwana mała ustawa
reprywatyzacyjna to se-
nacki projekt, który po-

wstał przy udziale warszawskie-
go ratusza. Ustawa wprowadza
poprawki do obowiązującego
dziś ustawodawstwa i ma na ce-
lu powstrzymanie trwającej od
ponad ćwierć wieku tzw. dzikiej
reprywatyzacji, w wyniku któ-
rej grupa wtajemniczonych i po-
wiązanych z częścią warszaw-
skiej palestry cwaniaków dorobi-
ła się gigantycznych majątków, a
dziesiątki tysięcy warszawiaków
wylądowały na bruku. Projekt
ustawy daje m. in. Warszawie i
skarbowi państwa prawo pier-
wokupu gruntu wobec roszczeń
byłych właścicieli nieruchomości
warszawskich. 

Panu prezydentowi Ko-
morowskiemu nie
spodobały się zapisy,

które miałyby pogarszać sytu-
ację prawną byłych właścicieli
nieruchomości, co mogłoby
skutkować pozbawieniem ich
prawa do roszczeń i pozostawie-
niem bez rekompensaty. Kon-
kretnie chodzi o to, że zapisy
ustawy rozszerzają podstawy
prawne umożliwiające odmo-
wę realizacji niektórych rosz-
czeń. Dodatkowo ustawa po-
zwala na zakończenie postępo-
wania administracyjnego, o ile
niemożliwe będzie odnalezie-
nie byłego właściciela. Postępo-
wanie można by zakończyć, je-

śli w ciągu sześciu miesięcy nikt
nie zgłosi roszczenia do danej
nieruchomości, a w ciągu trzech
miesięcy, jeśli w tym czasie nie
udowodni swoich praw do tej
nieruchomości.

Regulacje pogarszają sy-
tuację byłych właści-
cieli – zamartwia się

pan Bronisław Komorowski w
skierowanym do mediów komu-
nikacie. Nie martwi się nato-
miast o to, że w samej Warsza-
wie zagrożonych zwrotami jest
kilkaset budynków użyteczno-
ści publicznej: szkół, przedszko-
li, domów kultury, placówek
służby zdrowia, etc. Nie wzrusza
go również to, że dzięki temu
kikutowi prawdziwej ustawy re-
prywatyzacyjnej możliwe było-
by ukrócenie gangsterki, pole-
gającej m. in. na  odzyskiwaniu
budynków i gruntów na tzw. ku-
ratora. Zdarzało się, że “kura-
tor” reprezentował osoby liczą-
ce ponad sto lat i przebywające
w nieustalonym miejscu. No
cóż, skończyłoby się eldorado
dla oszustów wyłudzających
nieruchomości na podstawie
sporządzonych po wojnie w bar-
dzo niejasnych okolicznościach
aktów notarialnych.  

P rzewodnicząca Rady
Warszawy Ewa Mali-
nowska-Grupińska

(PO) w rozmowie z PAP wyrazi-
ła nadzieję, że Trybunał Konsty-
tucyjny szybko zajmie się usta-
wą, ponieważ jest ona bardzo
potrzebna stolicy. – Mnie, jako
warszawiance i przewodniczą-
cej Rady Warszawy, jest bardzo
przykro, natomiast niewątpli-
wie rolą pana prezydenta jest
pilnowanie porządku konstytu-
cyjnego” – powiedziała pani
Ewa. Nam w Passie, jak również
setkom tysięcy warszawiaków
pozbawionych dachu nad gło-
wą lub zagrożonych eksmisja-

mi, jest jeszcze bardziej przykro.
Grupińska – miast ronić kroko-
dyle łzy – powinna była od
ośmiu lat codziennie nękać sta-
rego Grupińskiego, czyli wła-
snego męża i wpływowego sze-
fa klubu parlamentarnego PO
w jednym, do przyspieszenia
prac nad ustawą regulującą
kwestię reprywatyzacji. 

PO ma od ośmiu lat swój
rząd, swojego premie-
ra, swój Sejm i Senat, a

do 6 sierpnia miała nawet swo-
jego prezydenta. Co stało więc
na przeszkodzie, że przez tak
długi okres czasu politycy tej
partii nie potrafili uchwalić tak
ważnej społecznie i mającej
ogromny wpływ na budżet War-
szawy ustawy? 

Tego prostego pytania
nie zadają grzebiący się
w sejmowych bzdetach

dziennikarze mediów o dużej
sile rażenia, a powinni. Dziw-
nym trafem, nawet PiS w swoich
przedwyborczych napaściach na
Platformę tego tematu unika jak
ognia. Odpowiedź jest prosta:
na szczytach władzy istnieje po-
nadpartyjne porozumienie w tej
cuchnącej na kilometr sprawie.
Wszyscy są umoczeni, a wyjąt-
kowo silne lobby sejmowe dba o
to, aby ustawa reprywatyzacyj-
na nie została szybko uchwalo-
na. Teraz lobbyści otrzymali
wsparcie od prezydenta RP, któ-
ry odesłał projekt noweli do TK
w ostatnich godzinach swojego
urzędowania, co mówi samo za
siebie. 

Wszyscy czerpią ko-
rzyści z ludzkiej
krzywdy – powie-

dział przed wiekami jakiś mę-
drzec. Ta uwaga jak ulał pasuje
do toczącej stolicę od ponad
ćwierć wieku plagi dzikiej pry-
watyzacji. 

Ta d e u s z  P o r ę b s k i

Zielony Ursynów będzie miał własny Dom Kultury. Dzielnica właśnie podpisała mo-
wę z wykonawcą, który ma postawić nowoczesny obiekt. Budynek ma być wzniesio-
ny do września 2016 roku.

Lata starań i zabiegów ze strony radnych – szczególnie radnego Leszka Lenarczyka – nie poszły na
marne. O dzielnicowy Dom Kultury walczono od 9 lat i można powiedzieć, że wreszcie się udało. Na
Zielonym Ursynowie przy ulicy Kajakowej, zaraz za przychodnią zdrowia, w ciągu roku wyrośnie no-
woczesny Dom Kultury, który wybuduje firma „DORBUD” S.A. W obiekcie znajdą się między inny-
mi sale do muzyki wokalnej i instrumentalnej, pracownia plastyczna i rzeźby, sala kameralna, pomiesz-
czenia techniczne i magazynowe oraz zaplecze obsługi wielofunkcyjnej sali multimedialnej. To na pię-
trze, bo parter budynku to przede wszystkim sala wielofunkcyjna z zapleczem scenicznym, pomiesz-
czenia administracji i garderoby, a także kawiarnia, klub i lokal usługowy. Wokół obiektu powstaną
drogi dojazdowe, chodniki i parking dla samochodów. 

W planach jest także budowa głównego Domu Kultury przy siedzibie urzędu dzielnicy, gdzie cały
czas aktywne jest pozwolenie na budowę, ale niestety brak pieniędzy na jego budowę i nie wiadomo
kiedy i czy w ogóle on powstanie. 

Budowa Domu Kultury na Zielonym Ursynowie będzie kosztowała prawie 7 mln złotych. Termin
zakończenia inwestycji ustalony jest na 30 września 2016 roku. 

A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h

Nieważne, że w strugach deszczu, grunt, że się udała. Mowa o potańcówce jaka
miała miejsce w ubiegły weekend w Parku Kultury w Powsinie. 

Na przybyłych gości czekało mnóstwo atrakcji. I mimo że podczas imprezy spadł intensywny
deszcz, to rozochoceni mieszkańcy wraz z wiceburmistrzem Łukaszem Ciołko na czele, tańczyli na
deskach amfiteatru w rytm deszczowej piosenki, po kostki brodząc w wodzie. Przed ulewą uczestnicy
potańcówki skorzystali z kursu salsy i walca wiedeńskiego pod przewodnictwem Agaty Kozioł, a zespół
BIG BAND przygrywał do tańca zachęcając do pląsów. Nie zabrakło i didżeja, który prezentował liczne
przeboje.

W ten weekend także zapowiada się świetna zabawa, bowiem dzielnica po raz drugi zaprasza
mieszkańców na potańcówkę do Powsina, która tradycyjnie odbędzie się w sobotę. Tym razem będzie
można uczestniczyć w kursie salsy, do tańca będzie przygrywał DJ, a imprezę poprowadzi prawdziwy
wodzirej. Zabawa będzie trwała od 17:00 do 21:00. Impreza zapowiada się wyjątkowo atrakcyjnie i
warto, by mieszkańcy wzięli w niej udział. Zwłaszcza że potańcówki cieszą się dużym zainteresowaniem
i jak zapowiada wiceburmistrz Ciołko – zostaną wpisane na stałe do kalendarza imprez dzielnicy. 

A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h

Komu pomógł ustępujący prezydent Bronisław Komorowski na odchodne?

Strażnik nie tylko pałacowego żyrandola...

Dzielnicowy Dom Kultury na Zielonym Ursynowie

Teraz czas na Ursynów wysoki

Świetny pomysł na spędzenie wolnego czasu

Powsinogi w rytmie salsy...

NNaarrbbuuttttaa 6600 –– pprróóbbaa ppooddeejjrrzzaanneejj rreepprryywwaattyyzzaaccjjii
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Trwa przebudowa ul. Pileckiego

Rowerzyści mają pewne zastrzeżenia...
Prace przy przebudowie ulicy Pileckiego idą pełną pa-
rą. Pojawiły się już pierwsze utrudnienia w ruchu. Nie
obyło się także od pierwszych uwag ursynowskich ro-
werzystów. 

Ulica Pileckiego będzie miała zupełnie nowy kształt. Urząd
dzielnicy jest właśnie w trakcie rozbudowy tejże. Najważniejsze
jest to, że pojawi się druga nitka ulicy od Ciszewskiego do Pła-
skowickiej. Jednocześnie zniknie wąskie gardło, które stanowi-
ło niebezpieczeństwo zarówno dla kierowców jak i pieszych.

Wzdłuż nowej nitki pojawiła się już ścieżka rowerowa, do której
rowerzyści mają pewne zastrzeżenia. Ich zdaniem, ścieżka powin-
na prowadzić prosto bez zbędnych zakrętów, ponieważ te wymu-
szają ostre ruchy stwarzając zagrożenie dla cyklistów. Już teraz
zwrócili się w tej sprawie do oełnomocnika ds. komunikacji ro-
werowej, Łukasza Puchalskiego. Nie wiadomo jeszcze, jaka bę-
dzie jego odpowiedź.

Tymczasem rozbudowa ulicy trwa w najlepsze. Do 31 sierpnia za-
mknięta została jedna nitka ulicy prowadząca w stronę ulicy Pła-

skowickiej. Zmienione zostały trasy autobusów nr 148 i N34. Do od-
wołania zawieszono funkcjonowanie przystanku Centrum Onko-
logii 03. Obecnie autobusy zatrzymują się na przystanku przy uli-
cy Ciszewskiego. 

Objazd prowadzący do ulicy Płaskowickiej poprowadzony został
ulicami Ciszewskiego i Dereniową. 

Przebudowa ul. Pileckiego będzie kosztowała dzielnicę prawie 9
mln złotych. Prace powinny się zakończyć jesienią tego roku.

A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h

To będzie rzeczywisty koniec PRL-owskiej wojny z „prywaciarzami”

Warszawa zniesie opłatę targową

Wśród zgiełku pieśni ża-
łobnych wieszczących po-
rażkę PO w wyborach par-
lamentarnych, dosłyszeć
jeszcze można jej ostatnie
ciche triumfy. Jedną z
nich jest przeforsowanie
ustawy, której kluczową
kwestie stanowi zniesienie
opłaty targowej, czyli de
facto dokuczliwego podat-
ku skierowanego przeciw
miejskim handlarzom i lo-
kalnej przedsiębiorczości. 

Prezydent Warszawy
Hanna Gronkiewicz-
Waltz zapowiedziała

owe zmiany podczas wystąpie-
nia na targowisku w Falenicy,
argumentując swoją decyzję chę-
cią wsparcia lokalnych kupców i
rozwoju handlu targowiskowe-
go, pełniącego - według niej -
ważną role prospołeczną i pro-
przedsiębiorczą. Aby jednak móc
cieszyć się z pomysłu zniesienia

poboru opłat, należy poczekać
najpierw na decyzję rady mia-
sta (która projekt uchwały prze-
głosować ma jeszcze w tym ro-
ku), a następnie na 1 stycznia
2016 roku, kiedy to nastąpi wej-
ście w życie nowych przepisów.
Rządzący mają nadzieję, że tego
typu liberalizacja polityki podat-
kowej pobudzi lokalną przedsię-
biorczość i zgodnie z popularną
zasadą krzywej Laffera, wkrótce
budżet doczeka się większych
wpływów z tytułu rozpędzenia
miejscowej gospodarki. 

Geneza wprowadzenia
samej opłaty targowej
sięga aż 1951 roku, kie-

dy opłata weszła w życie w for-
mie daniny publicznej i funkcjo-
nowała pod nazwą ‘’podatek tar-
gowy’’. Było to więc nic innego
jak tylko narzędzie do walki z
działalnością ‘’prywaciarzy’’, któ-
rzy w realiach komunistycznych
szerzyli wrogą idee gospodarki

kapitalistycznej. W roku 1991
uregulowano tę kwestię tylko od
strony terminologii, ale sam obo-
wiązek opłaty targowej nie zo-
stał podważony. Transformacja,
której celem było zwalczenie
zniewolenia gospodarki przez
państwo, przeoczyła ten szcze-
gół, o który środowisko kupieckie
walczyło przez lata. Co ciekawe,
w 2014 roku, jako pierwsi w tej
walce wsparli kupców niejako
spadkobiercy dawnego ustroju,
tzn. politycy Sojuszu Lewicy De-
mokratycznej wraz z Twoim Ru-
chem. Przygotowali wówczas
projekt nowelizacji ustawy o po-
datkach i opłatach lokalnych z
uwzględnieniem całkowitego
zniesienia daniny. Spotkało się
to z niemałym protestem, głów-
nie ze strony środowisk samo-
rządowych, ostrzegających przed
znacznymi stratami w miejskich
skarbcach. Związek Miast Pol-
skich wyliczył wtedy, że dla wie-

lu aglomeracji opłata targowa
stanowi poważny zastrzyk pie-
niędzy, a po jej zniesieniu kłopo-
ty finansowe mogą spotkać np.

Sandomierz, gdzie opłata ta sta-
nowi prawie 12% całości wpły-
wów. Ostatecznie w tej sprawie
zwyciężył pomysł Ministerstwa
Administracji i Cyfryzacji, wnio-
skodawcy wprowadzenia nowe-
go prawa, dającego możliwość
zniesienia opłaty. Parlamentar-
ny bój o przyjęcie projektu usta-
wy toczył się między siłami koali-
cji rządzącej, wspartej przez po-
słów klubu Ruchu Palikota, poje-
dynczych członków SLD i nie-
zrzeszonych a parlamentarzysta-
mi Prawa i Sprawiedliwości, któ-
rzy jednogłośnie wyrazili sprze-
ciw. Pomysłodawcy zwyciężyli
przewagą ponad stu głosów. 

Nie ulega wątpliwości,
że zwolnienie z opłaty
będzie ulgą dla sprze-

dających na targowiskach, ale w
gruncie rzeczy miasto nie poświę-
ca się tak bardzo. Wpływy z tytu-
łu owej opłaty wynoszą 5 mln zł
i stanowią około pół procenta su-
my dochodów własnych stolicy
(10, 3 mld zł). To nie powinno
jednak martwić rządzących, bo-
wiem straty wkrótce mogą zo-
stać zrekompensowane absurdal-
ną opłatą reklamową - świeżo
wymyślonym podatkiem od
“szpecenia” krajobrazu miejskie-

go reklamami. Poza tym należy
pamiętać, że samo istnienie tego
typu daniny nie powinno mieć w
ogóle miejsca w kraju, który nie-
kiedy z dumą nazywany jest wol-
norynkowym, a umożliwienie
zniesienia owego quasi-podatku
powinno nastąpić lata temu. 

K ażdy doskonale wie, że
na targowiskach moż-
na znaleźć żywność do-

skonałej jakości, prosto z pod-
warszawskich wiosek. To uza-
sadnia zainteresowanie, jakie te-
go typu punkty sprzedaży bu-
dzą wśród mieszkańców (ponad
70% twierdzi, że właśnie tam
zaopatruje się w żywność). Znie-
sienie opłaty targowej jako pew-
ne odciążenie finansowe może
spowodować tylko pobudzenie
działalności sprzedających i
możliwe obniżenie cen produk-
tów, a tym samym wzrost zainte-
resowania konsumentów tym
sektorem. Jest to więc drobny
ruch w stronę liberalizacji po-
dejścia do lokalnej przedsiębior-
czości, a nawet ma swoje walory
prozdrowotne, bowiem nigdzie
nie znajdziemy tak naturalnych
produktów spożywczych jak na
targowiskach. 

M a c i e j  To p o l e w s k i  
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d r  S t a n i s ł a w  A b r a m c z y k

Pierwszy artykuł pod takim ty-
tułem – bazujący w znacznej
mierze na moim  opracowaniu
“Ekosocjologiczna teoria rozwo-
ju”, zamieszczonym w wydanej
przez SGGW w 2003 r. w książce
pt. “Refleksje u progu XXI wie-
ku” – ukazał się w “Passie”
31/2013. 

W jego zakończeniu napisa-
łem: “Zachęcająco, jeżeli
chodzi o potrzebę zmiany

postaw i dążeń możnych tego świata
wobec wyzwań współczesności i przy-
szłości, brzmią wypowiedzi papieża
Franciszka, korespondujące często z po-
stawą i doktryną jego świętego imien-
nika. Czy jednak na dłuższą metę wy-
starczy mu animuszu? Czy taka posta-
wa wystarczy do skutecznego – w du-
chu franciszkańskim – przewartościo-
wania doktryny Kościoła oraz świado-
mości, postaw i działań jego nauczy-
cieli i administratorów? Wykaże to z
pewnością niedaleka przyszłość. Ale –
co warto podkreślić – takie przewarto-
ściowanie jest niezbędne dla zachowa-
nia i ochrony potężnie zdewastowa-
nych i nadal zagrożonych przez cywili-
zację nierównowagi warunków zdro-
wia i życia ludzi, przyrody i kultury.”

I – jak się okazało – animusz papieża
Franciszka nie zawiódł. Świadczy o tym
ogłoszone 18 VI 2015 r. jego dzieło
“Laudato si” /”Bądź pochwalony””; ty-
tuł ten nawiązuje do “Pieśni słonecz-
nej” św. Franciszka z Asyżu/. Jego istot-
ny końcowy fragment został zamiesz-
czony wyprzedzająco już 15 VI na stro-
nie internetowej włoskiego tygodnika
“ĽEspresso”.

Publikacja encykliki miała miej-
sce podczas obecności w Waty-
kanie wysłannika patriarchy

Bartolomea I, honorowego zwierzch-
nika światowego prawosławia. Obser-
watorzy wydarzeń międzynarodowych
zwracają uwagę także na to, że doku-
ment ten został upowszechniony na kil-
ka miesięcy przed światową konferen-
cją klimatyczną, która odbędzie się w
grudniu 2015 r. w Paryżu. Dowodzi to,
że aspiracje encykliki “Bądź pochwalo-
ny” wykraczają poza formalny zasięg
Kościoła Rzymskokatolickiego.

T en obszerny objętościowo do-
kument wyraża w motywa-
cjach ewangelijnych troskę o

warunki życia i rozwoju ludzi, przyro-
dy i kultury w obliczu nasilających się
coraz bardziej dewastacji i zagrożeń cy-
wilizacyjnych. Wzywa do właściwego
odczytywania i rozumienia “znaków
czasu” i wynikających z nich obowiąz-
ków. A dziś – wskazuje papież Franci-
szek – dominującym “znakiem czasu”
jest kryzys ekologiczny, przed którym
stoi każdy człowiek i cała rodzina ludz-
ka. Pisze on m. in., że mamy wielki pro-
blem z globalnym ociepleniem, które
– w bardzo dużej mierze – jest skut-
kiem działania ludzi. I – w związku z
tym – wzywa do redukcji emisji dwu-
tlenku węgla przez zastępowanie ko-
palnych nieodnawialnych i zanieczysz-
czających środowisko życia źródeł ener-
gii /węgiel, ropa naftowa, gaz/ źródła-
mi odnawialnymi. Wskazuje, że pierw-
szymi ofiarami kryzysu ekologicznego
nie są bogaci, lecz ludzie biedni, odrzu-
ceni i zepchnięci na margines. Istnieje
więc “dług ekologiczny” bogatej Półno-
cy wobec biednego Południa. A stąd
wynika, że troska o środowisko to rów-
nież troska o biednych. Niezbędne jest
więc “ekologiczne nawrócenie”, bo eko-
nomiczna chciwość, konsumpcjonizm
bez odpowiedzialności, prowadzi do
“kultury odrzucenia”. I – chociaż nie
jest to zadanie łatwe – trzeba zastąpić ją
“kulturą troski”; dlatego “potrzebuje-
my nowej solidarności planetarnej”. A
w jej ramach niezbędne są dotacje dla
ludzi i krajów biednych, by ułatwić im
m. in. dostosowanie się do negatyw-
nych skutków ocieplenia klimatu, z jed-
noczesnym ostrzeżeniem przed speku-
lacjami w handlu na zezwolenia emisji
CO?.

Za błędną uznaje papież taką in-
terpretację zapisu biblijnej Księ-
gi Rodzaju “Czyńcie sobie Zie-

mię poddaną”, która uzasadnia dziką
eksploatację natury. Znaczącymi w tym
względzie są – przytoczone poniżej –
wywody encykliki “Bądź pochwalony”.

“Biblia /dotyczy to Księgi Rodzaju -
uzup. SA/ naucza, że każdy człowiek
jest stworzony z miłości, uczyniony na
Boży obraz i podobieństwo /por.Rdz.1,
26/. To stwierdzenie ukazuje nam
ogromną godność każdej osoby ludz-
kiej, która nie jest czymś, ale kimś. Jest

zdolna poznawać siebie, panować nad
sobą, w sposób dobrowolny dawać sie-
bie oraz tworzyć wspólnotę z innymi
osobami”.

“Harmonia między Stwórcą, ludzko-
ścią i całym stworzeniem została znisz-
czona, ponieważ człowiek usiłował za-
jąć miejsce Boga, uznając siebie za ogra-
niczone stworzenie. Fakt ten wypaczył
także naturę przykazania, by “panować
nad Zięmią” /por. 1,28/ oraz “uprawiać
ją i doglądać jej” /por.Rdz. 2,15/?/. W
rezultacie, pierwotnie harmonijna rela-
cja między człowiekiem a naturą prze-
rodziła się w konflikt /por.Rdz. 3, 17-
19/.. Z tego względu znamienne jest, że
przeżywana przez świętego Francisz-
ka z Asyżu harmonia ze wszystkim
stworzeniem była interpretowana jako
uzdrowienie tego zerwania”.

“Uwzględniając złożoność kryzysu
ekologicznego i jego wielu przyczyn,
musimy uznać, że jeden jedyny sposób
nie przynosi rozwiązania. Konieczne
jest również odwołanie się do różno-
rodnego bogactwa kulturowego naro-
dów, sztuki, poezji, do życia wewnętrz-
nego i duchowego. Jeżeli naprawdę
chcemy budować ekologię pozwalającą
nam naprawić to wszystko, co znisz-
czyliśmy, to nie można pomijać żadnej
dziedziny nauki i mądrości, także reli-
gijnej, z jej specyficznym językiem. Po-
nadto Kościół Katolicki jest otwarty na
dialog z myślą filozoficzną”.

“Ponadto, chociaż ta encyklika
otwiera się na dialog ze wszystkimi,
aby wspólnie poszukać dróg wyzwole-
nia, chcę –  podkreślił papież –  od po-
czątku ukazać, w jaki sposób przeko-
nania wiary dają chrześcijanom,a po
części także innym ludziom wierzą-
cym, wspaniałe motywacje, by zatrosz-
czyć się o przyrodę i najsłabszych bra-
ci i siostry. Jeśli sam fakt bycia człowie-
kiem pobudza ludzi do ochrony środo-
wiska, którego są częścią, to chrześci-
janie traktują swoją odpowiedzialność
wobec natury i Stwórcy, jako element
swojej wiary”.

“Powrót do natury nie może odby-
wać się kosztem wolności i odpowie-
dzialności człowieka, który jest częścią
świata i ma obowiązek rozwijania
swych umiejętności, aby chronić świat
i rozwijać swój potencjał /.../ W tym
wszechświecie, składającym się z otwar-
tych systemów łączących się jeden z

drugim, możemy odkryć niezliczone
formy relacji i uczestnictwa”.

T reść i sposób opublikowania
encykliki “Bądź pochwalony”
stanowią istotny impuls na

rzecz czynienia Ziemi przyjazną, odpo-
wiadającą wymogom formowania cy-
wilizacji równowagi, która powinna
wyrażać się w dążeniu do zapewnie-
nia optymalnych warunków dla zdro-
wia i życia ludzi, przyrody i kultury me-
todą harmonijnego dynamizowania re-
lacji między wymienionymi segmenta-
mi rzeczywistości i wewnątrz nich.
Oznacza to – a dowodzą tego poszcze-
gólne sformułowania tego dzieła – wy-
raźny sprzeciw wobec mechanizmów i
szkodliwych skutków historycznie prze-
żytej, lecz wciąż agresywnej i niszczy-
cielskiej cywilizacji nierównowagi, od-
powiadającej aspiracjom zachłannych
indywiduów i grup interesu.

Encykliki w nauczaniu Kościoła
nie są objęte klauzulą nieomyl-
ności, ale – ze względu na miej-

sce i rolę papieża w jego strukturze –
mają one wybitne znaczenie dla pojmo-
wania i krzewienia jego doktryny oraz
wpływ na myślenie i postawy ludzi. En-
cyklika “Bądź pochwalony” stanowi zaś
kompetentną, zgodną z wymogami cza-
su wykładnię doktryny biblijnej, a
zwłaszcza istotnego w tym względzie
zapisu Księgi Rodzaju, ukierunkowaną
na przezwyciężenie potęgujących się za-
grożeń ekologicznych i na formowanie
optymalnych warunków zdrowia i życia
ludzi, przyrody i kultury. Dlatego wła-
śnie wywołała ona silne echa nie tylko
wśród hierarchów i rzesz wiernych Ko-
ścioła Rzymskokatolickiego, z liczebną
- jak dotychczas - przewagą aprobaty.
Świadczą o tym m. in. takie określenia
pod adresem papieża Franciszka i jego
dzieła, jak “zielony papież”, “encyklika
ekologiczna”, “encyklika ekumenicz-
na”, “milowy krok katolickiej nauki” /to
ostatnie określenie znalazło się w wypo-
wiedzi wiedeńskiego kardynała Cristo-
pha Schönborna/. 

Pojawiły się także uszczypliwości
ze strony środowisk, którym
sprzyja tradycjonalistyczna, eks-

ploatatorska interpretacja przytoczone-
go powyżej zapisu Księgi Rodzaju, a Jeb
Bush, marzący o prezydenturze USA
kolejny przedstawiciel klanu zaangażo-
wanego w eksploatację ropy naftowej,

oznajmił, że papież Franciszek powi-
nien trzymać się z dala od nauki /por.
“Gazeta Wyborcza” 19 VI 2015/.

******

Wypada zaznaczyć,że wymienione za-
pisy Księgi Rodzaju były już wcześniej
przedmiotem - odpowiadających realiom
czasu i wymogom rozwoju zrównowa-
żonego - analitycznych uwag autorów
polskich: ks. prof. Jana Grzesicy /”Ochro-
na naturalnego środowiska człowieka -
problem teologiczno-moralny”, Katowi-
ce 1983/ i ks. prof. Włodzimierza Sedla-
ka /”Homo elektronikus”, Opole 1994/.
Kwestię tę rozpoznał szczegółowiej znaw-
ca Biblii i dziejów Bliskiego Wschodu Ar-
tur Sanadauer. Skonfrontował on za-
mieszczone w Księdze Rodzaju teksty:
jahwisty, mówiący o tym, że Bóg /Jahwe/
osadził Adama w Raju, aby go uprawiał
i strzegł, i - znacznie późniejszy - tekst
kapłana, mówiący o tym, że Adam miał
- z boskiego nakazu - władać wszelkim
stworzeniem. Według ustaleń Sandau-
era, redakcja kanoniczna Księgi Rodza-
ju dobiegła końca w 398 r. p.n.e., kiedy to
- za zezwoleniem władz perskich - odbu-
dowywano mury Jerozolimy. A to - pi-
sze tenże badacz Biblii - oznacza, że: “W
hieratyczny kształt zastygło Pismo po
wielu stuleciach przeróbek /.../ Z począt-
kiem IV w p.n.e. kanon Pięcioksięgu usta-
lił się ostatecznie, redaktorów zastąpili
komentatorzy; jeśli tamci wredagowy-
wali /czyli interpolowali - uzup.SA/, to ci
wkomentowywali w święty tekst ducha
swoich czasów”. A zatem: “Kompozycja
Pięcioksięgu, której tekst zasadniczy sta-
nowią: przemiana Izraela w czasie czter-
dziestoletniej tułaczki po pustyni z naro-
du barbarzyńskiego w cywilizowany oraz
przygotowania do osiedlenia w Kana-
anie, jest dogłębnie przemyślana”. Ozna-
cza to, że Księga Rodzaju okazuje się rzu-
towaną wstecz motywacją podboju oraz
rodzajem dokumentu własnościowego.
Nie tylko dlatego, że Wiekuisty dał Zie-
mię, komu uważał za stosowne, ale i dla-
tego, że wędrówki praojców. Abrahama,
Izaaka, Jakuba, po tym kraju stanowią
prawną przesłankę dla późniejszego ob-
jęcia go przez Jozuego. Dzięki Księdze
Rodzaju /z tekstem kapłana - SA/ najście
to zyskuje charakter powrotu”/A. San-
dauer “Bóg, Szatan, Mesjasz i ...?”, Kra-
ków 1977/.

Czyńmy Ziemię sobie przyjazną, idąc za mądrym głosem papieża

Bądź pochwalony, Franciszku!
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Jak Konstancin usprawnia mieszkańców Ursynowa

Ciało w ruchu i równowadze...
Centrum Kompleksowej
Rehabilitacji Konstancin –
poprzez swoją filię nr 7
przy ul. Surowieckiego 8
na Ursynowie – z myślą o
pacjentach przygotowało
od 1 sierpnia HAPPY HO-
URS.  W godzinach 14 – 16
oprócz ćwiczeń rehabilita-
cyjnych będą mogli pań-
stwo skorzystać z indywi-
dualnych porad fizjotera-
peuty jak i również dowie-
dzieć się jak poprawić ja-
kość Swojego życia po-
przez systematyczny ruch
oraz naukę prawidłowych
nawyków. 

Dzięki poprawie stanu fizycz-
nego sport połączony nawet ze
znacznym wysiłkiem będzie w
Twoim zasięgu. Zajęcia skiero-
wane będą na poprawę elastycz-
ności ciała, zmniejszenie bólu i
zaburzeń równowagi organizmu
oraz pielęgnacje witalności.

We wspomnianych godzinach
zajęcia fizjoterapeutyczne oraz
dodatkowe konsultację dotyczące
równowagi i świadomości swoje-
go ciała prowadzone będą przez
fizioterapeutkę mgr Kingę Łukom-
ską, absolwętkę AWF w Krakowie
i Akademii Świętokrzyskiej w Kiel-
cach . W pomoc i pracę z pacjen-
tem angażuje się ona wyjątkowo,

koncentrując się na holistycznej
analizie ciała i nawyków w życiu
codziennym, uczy jak utrzymać
efekt terapii po powrocie do swo-
jego środowiska oraz zapobiegać
kolejnym zaburzeniom równowa-
gi narządu ruchu.

Pani Kinga skończyła Kursy :
-PNF (podstawowy i rozwijający) 
-Aktywnej Rehabilitacji po

Urazie Rdzenia Kręgowego
- Masażu Klasycznego I Stopnia
W terapiach wykorzystuje me-

tody PNF, kinezjotaping, neuro-
mobilizację oraz masaż.

Pani Kinga dodatkowo pokaże
jak prawidłowo wykonywać ćwi-
czenia relaksacyjne, oddechowe
i rozciągające, dostosowane indy-
widualnie do każdego pacjenta.

Podczas konsultacji, które po-
lecamy, dowiesz się więcej o
wpływie nawyków i emocji na
Twoje zdrowie. Takie doświad-
czenie będzie narzędziem do sa-
modzielnej pracy nad swoim cia-
łem. Pomożemy Ci poprawić na-
wyki prawidłowej postawy, aby
móc komfortowo wykonywać
pracę i oddawać się pasjom.

W trakcie zajęć naszym pa-
cjentom towarzyszyć będzie mu-
zyka relaksacyjna. W trakcie
Happy Hours oferujemy pacjen-
tom 10% zniżki na wszystkie za-
biegi oraz płytę w prezencie.

IKEA Janki obchodzi 22. urodziny
Mieszkańcy Warszawy i okolic doskonale pamiętają huczne otwarcie pierwsze-
go w Polsce wielkopowierzchniowego sklepu IKEA w podwarszawskich Jan-
kach. Podczas pierwszych kilku dni sklep odwiedziło 75 tys. klientów, a gości, w
tym przedstawicieli polskiego rządu, witał sam twórca marki Ingvar Kamprad.
Właśnie mijają 22 lata od tamtego wydarzenia. Z tej okazji od poniedziałku 27
lipca do niedzieli 9 sierpnia IKEA Janki przygotowała liczne niespodzianki dla
klientów, z którymi będzie świętować swoje urodziny. 

Trochę historii
Pierwsza w Polsce IKEA powstała w 1991 roku na warszawskim Ursynowie, kolejna w 1992

w Alejach Jerozolimskich. Były to niewielkie sklepy z ograniczonym asortymentem, mające na
celu ocenić oczekiwania konsumentów. Wzbudzały one olbrzymie zainteresowanie mieszkań-
ców spragnionych nowoczesnej, zachodniej stylistyki, a także produktów, które mogą zoba-
czyć z bliska, dotknąć czy nabyć na miejscu. Otwarcie w 1993 roku w podwarszawskich Jankach
wielkopowierzchniowego sklepu IKEA było już prawdziwą rewolucją. 10 autobusów IKEA prze-
wiozło łącznie 21 tysięcy osób, a samochody oczekujące na wjazd na parking utworzyły pięcio-
kilometrowy korek – tak wyglądało otwarcie sklepu. W przeciągu kilku pierwszych dni IKEA Jan-
ki odwiedziło 75 tysięcy klientów. Dziś po 22 latach sklep świętuje kolejną rocznicę urodzin. 

Urodzinowe niespodzianki w IKEA Janki
Cieszymy się, że możemy świętować kolejne urodziny z naszymi klientami. Z tej okazji przy-

gotowaliśmy dla nich niespodzianki. Zarówno dorośli, jak i najmłodsi będą mogli skorzystać z
licznych atrakcji – mówi Marta Ciężkowska, Specjalista ds. marketingu IKEA Janki. 

W soboty i niedziele wszystkie maluchy będą mogły wziąć udział w zajęciach plastycznych pod
opieką animatorów, które odbędą się w kąciku dla dzieci. Oprócz tego będą mogły przyozdobić
swoje buzie korowymi farbkami przed Pokojem Zabaw. Dla dorosłych z okazji 22 urodzin IKEA
Janki przygotowała 222 produkty w niższych cenach. Dodatkowo na wszystkich klientów cze-
kać będzie atrakcyjna oferta  kulinarna, bo jak wiadomo po udanych zakupach warto posilić się
i skosztować szwedzkich smakołyków. Dużym ułatwieniem dla klientów okazał się także otwar-
ty niedawno, blisko 6-kilometrowy fragment drogi S8, który spowodował odkorkowanie Raszy-
na. Dzięki temu dojazd do IKEA Janki jest teraz znacznie ułatwiony.  

Świętująca 22. urodziny IKEA Janki była od początku czymś więcej niż zwykłym salonem me-
blowym. Przez wielu klientów postrzegana jako miejsce spędzania wolnego czasu, jest także ini-
cjatorem licznych przedsięwzięć i akcji społecznych: od lokalnych działań na rzecz ekologii, po-
przez animacje zajęć dla najmłodszych, aż do  projektów z organizacjami NGO wspierającymi
rozwój dzieci i środowisko naturalne.

Powstanie – ważna lekcja historii

Znowu 1 sierpnia, jak co
roku o godz. 17:00, w War-
szawie i w wielu miejscach
w Polsce zawyły syreny
mające przypomnieć go-
dzinę „W” (kryptonim roz-
poczęcia Powstania War-
szawskiego). 

Po 71 latach, pamięć o nim
jest wciąż żywa. Polacy pamięta-
ją swoją historię wbrew rozma-
itym próbom jej dezawuowania.
Według wielu historyków Po-
wstanie Warszawskie było hero-
icznym zrywem mieszkańców
stolicy i reakcją na planowane
represje ze strony Niemców. 

Pomimo obszernej wiedzy na
ten temat wciąż formułowane
są teorie mające obniżać rangę
tego wydarzenia np. przez po-
równywanie go do nieudanej
próby zamachu na Hitlera pod-
jętej w 1944 r. przez niemieckie-
go pułkownika Stauffenberga.
Warto przypomnieć, że Stauf-
fenberg miał poglądy nazistow-
skie. W liście do swojej żony na
temat polskiego społeczeństwa
pisał m. in: „Ludność to niesły-

chany motłoch, tak wielu Żydów
i mieszańców. To lud, który czu-
je się dobrze tylko pod batem.
Tysiące jeńców wojennych po-
służy nam dobrze w pracach rol-
niczych…” 

Stawianie znaku równości
między patriotycznym zrywem
mieszkańców stolicy przeciw
niemieckiemu okupantowi a
próbą puczu na skutek doraźnej
koniunktury politycznej i mili-
tarnej jest dla Polaków krzyw-
dzące i obraźliwe. Dokonywa-
nie takich porównań przez ustę-
pującego prezydenta na arenie
międzynarodowej nie służy bu-
dowaniu polskiej polityki histo-
rycznej. 

Warto polecić książkę dr Jo-
anny Wieliczki-Szarkowej „III
Rzesza . Zbrodnia bez kary” -
mogącą przypomnieć Polakom,
czym były hitlerowskie Niemcy i
jak wielkie są ich zbrodnie. Lata
panowania III Rzeszy w Europie
były jednym z najmroczniejszych
okresów w dziejach świata.

Autorka sięga więc do źródeł
ideologii nazizmu, takich jak ra-

sizm, eugenika, antysemityzm,
religia germańska. Omawia hi-
storyczne okoliczności puczu
monachijskiego, oraz propagan-
dowe i organizacyjne przygoto-
wanie przejęcia władzy w 1933
roku. Uważnie śledzi lata budo-
wy systemu nazistowskiego w
latach poprzedzających wybuch
II wojny światowej, szczególną
uwagę zwracając na konse-
kwentną realizację celów ideolo-
gicznych (eliminacja Żydów,
walka z chrześcijaństwem) i stra-
tegicznych (zbrojenia, budowa
machiny propagandowej i potę-
gi SS), oraz na kluczowe wyda-
rzenia jak pożar Reichstagu, Noc
Długich Noży, czy Anschluss Au-
strii. Obszernie relacjonuje kam-
panie wojenne Wehrmachtu
oraz zbrodnie dokonywane na
tyłach frontu.

Książka stawia ważne pytania o
znaczeniu moralnym i cywiliza-
cyjnym: Jak to możliwe, że nowo-
czesne i kulturalne społeczeństwo
w sercu Europy wyzbyło się czło-
wieczeństwa oddając się zbrodni-
czemu terrorowi wobec innych.
Dlaczego Europa nie rozliczyła
sprawiedliwie nazistowskich
zbrodni? Dlaczego zbrodnie te w
istocie pozostają bez kary?

Dr Joanna Wieliczka-Szar-
kowa historyk, jest autorką ksią-
żek: III Rzesza. Narodziny i
zmierzch szaleństwa (2006); Jó-
zef Piłsudski 1867-1935. Ilustro-
wana biografia (2007); Czarna
księga Kresów (2012), Żołnie-
rze wykleci (2013), Wołyń we
krwi 1943 (2013), Żołnierze Nie-
podległości 1914-1918 (2013),
Bitwy polskich żołnierzy 1940-
1944(2014), Powstanie War-
szawskie 1944. Gloria Victis
(2014). Współautorka książki W
cieniu czerwonej gwiazdy.
Zbrodnie sowieckie na Polakach
(1917-1956), (2010), oraz serii
książek historycznych dla Dzie-
ci Kocham Polskę. 

Na tle takiej lektury łatwiej
zrozumieć przyczyny i skutki Po-
wstania Warszawskiego, które
wciąż budzi różne emocje wśród
Polaków.

Książkę wydało Wydawnic-
two AA, Kraków 2015 r.

M i r o s ł a w  M i r o ń s k i
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LIDIA STANISŁAWSKA - piosenkarka, aktorka, pisarka, ursynowianka z wyboru

LLIISSAA GGUUTTOOWWSSKKAA:: LLiiddiioo,, ppoo-
cchhooddzziisszz zz ppoommoorrsskkiieeggoo SSłłaaww-
nnaa.. JJaakk zznnaallaazzłłaaśś ssiięę nnaa UUrrssyy-
nnoowwiiee?? 

LLIIDDIIAA SSTTAANNIISSŁŁAAWWSSKKAA::
Przyjechałam do Warszawy
uczyć się i najpierw trochę się
tułałam. Chciałam zakotwiczyć
się na Żoliborzu, ale nie wyszło.
Po Festiwalu w Sopocie dosta-
łam z Ministerstwa Kultury
przydział na mieszkanko na Ur-
synowie, na Imielinie. Dopiero
później przeniosłam się na mo-
je obecne siódme piętro na ur-
synowskiej starówce. I zagnieź-
dziłam na dobre. Od 1979 roku
minęło trochę czasu. Teraz - po
przebiegnięciu wielu życiowych
ścieżek - przenosi się na Ursy-
nów moja córka, która tu się
wychowała. I zamkieszka w na-
szej dzielnicy razem ze swoją
córką. Będę je miała na oku. 

TToo jjuużż pprraawwiiee ddyynnaassttiiaa......
Mam nadzieję, choć słysza-

łam, że na Ursynowie jest za ma-
ło miejsc w żłobkach. Oby ich
przybyło, zanim moja wnuczka
dojrzeje, i ja zacznę spacerować
z wózkiem prawnuczki. Moja
siostra, która mieszka w Szwaj-
carii w bardzo pięknym miejscu,
deklaruje, że jeśli wróci do Pol-
ski, to tylko na Ursynów. 

PPrrzzeecciieeżż nniiee ssppęęddzzaasszz ttuu ccaałłee-
ggoo żżyycciiaa,, cczzęęssttoo CCiięę nniiee mmaa.. 

Bo pracuję. Piszę, a moja re-
dakcja i wydawnictwo mieszczą

się na drugim brzegu Wisły, zaś
Teatr Polonia, w którym gram -
w Śródmieściu. Mój kabaret Old
Spice Girls - występuje w całej
Polsce. Jeżdżę na koncerty, reci-
tale, spotkania autorskie. Ja i
mój osobisty kierowca, czyli
mąż, bardzo chwalimy sobie
szybki dojazd z Ursynowa na A2.
To od razu połączenie z całym
krajem. 

AA ccoo rroobbiisszz,, ggddyy nniiee wwyyjjeeżż-
ddżżaasszz?? 

Dzień zaczynam o dziewią-
tej kawką i zdrowotnym koktaj-
lem przygotowanymi przez naj-
lepszego z mężów. Siadam na
balkonie. Z siódmego piętra wi-
dzę czubki drzew i słyszę ptaki.
To mnie nastraja pozytywnie.
Lubię swój dom-blok. Mamy do-
brą gospodynie, miłych sąsia-
dów. Potem winda i kręcimy się
w naszej ulubionej ursynowskiej
rzeczywistości. Przy okazji za-
kupów rozmowy z zaprzyjaź-
nionymi ekspedientkami, wła-
ścicielami sklepów. Tu znajoma
piekarnia z pysznym pieczy-
wem, tam miła nam apteka.
Wiemy gdzie jest najlepszy ser
i mięso. Mąż jest mistrzem świa-
ta w robieniu zakupów. A ja z
wielką pasją odwiedzam lum-
peksy. Wpadam też do “ mojej”
krawcowej, masażystki. Potem
chwila odpoczynku w “ naszej”
kawiarni, prowadzonej przez
dwie miłe siostry w Pasażu Ur-
synowskim. Siedzimy nad ka-

wą, lodami, a obok przechodzą
sąsiedzi, znajomi. Kłaniamy się
sobie, wymieniamy nowinki.
Czujemy się wśród swoich. Po
obiedzie lubimy sjestę. Nieko-
niecznie sen. Może być chwila
spokojnego poczytania, zamy-
ślenia, żeby złapać oddech na
drugą część dnia. Czeka nas
jeszcze spacer, np. na Kopę Cwi-
la, albo wyprawa na pływalnię.
Film na świeżym powietrzu,
spotkanie z przyjaciółmi. 

TToo jjaakkbbyy wwiieecczznnee wwaakkaaccjjee??
Nie, naprawdę sporo pracu-

ję. Ale mam na to siły właśnie
dlatego, że dobrze mi się tu ży-
je. Wśród ludzi, którzy mnie
znają, których lubię. To, wspa-
niale, że Warszawa, wielkie
miasto jest o parę stacji metra,
ale tu mam wszystko, czego po-
trzebuję. 

TTaakk ppiięękknniiee,, żżee aażż ttrruuddnnoo
uuwwiieerrzzyyćć - nniiee mmaasszz ssttąądd żżaadd-
nnyycchh zzłłyycchh wwssppoommnniieeńń??

Wyrzucam z pamięci złe
wspomnienia .Po co się nimi
truć? Ale rzeczywiście było tak,
że bałam się o życie. Na moim
siódmym piętrze pojawił się ge-
sty czarny dym. Nie byłam pew-
na, czy drabiny strażackie się-
gną na mój balkon. Już zaczę-
łam sobie wyobrażać siebie jako
pieczeń, ale skończyło się do-
brze. W zsypie zapaliła się ja-
kaś żywica i dała tak dużo dy-
mu. Dla bezpieczeństwa zsypy

zlikwidowano, a ja zyskałam
pomieszczenie na przechowy-
wanie różnych rzeczy, więc w
sumie zyskałam na tym wyda-
rzeniu. 

AA jjaakkiiee jjeesstt TTwwoojjee nnaajjmmiillsszzee
wwssppoommnniieenniiee?? 

Mój koncert w Domu Sztuki
na Ursynowie. Zostałam wspa-
niale przyjęta przez publicz-
ność. Ogromnie się starałam i
miałam straszną tremę, bo wie-
działam, że występuję dla swo-
ich, I mój mąż, wtedy jeszcze
narzeczony, był na widowni.
Pierwszy raz widział mnie na
scenie. Jakaś nieznana mi wcze-
śniej pani tak się wzruszyła, że
aż zasłabła. Dla mnie to też by-
ło wielkie wzruszenie, bo wia-
domo, że najtrudniej być pro-
rokiem we własnym kraju. A ja
poczułam, że jestem akcepto-
wana. Żałuję tylko, że od daw-
na nie miałam okazji wystąpić
ze swoim recitalem przed ursy-
nowską publicznością.  

TToo TTwwoojjee mmaarrzzeenniiee?? 
Tak. I jeszcze, żeby będąca

zbiorem najciekawszych, najza-
bawniejszych anegdot ze środo-
wiska artystycznego moja książ-
ka, która wyjdzie jesienią, miała
dobre przyjęcie. Artyści są jak
wino, z czasem coraz lepsi. Ja
chcę pracować jak najdłużej i cie-
szyć się życiem tu, gdzie znala-
złam swoje miejsce. 

R o z m a w i a ł a  -  L i s a  G u t o w s k a

Odnalezienie drogi na postój taksówek, do autobusu lub na stację kolejową to już
nie problem. Lotnisko Chopina udostępniło w swoim terminalu nowy system
oznakowania, który nikomu nie pozwoli się zgubić. 

Pasażerowie przylatujący do Warszawy nie powinni już mieć żadnych wątpliwości gdzie się
kierować, aby trafić na postój rekomendowanych taksówek, przystanek autobusów komunikacji
miejskiej lub na lotniskową stację kolejową. W hali przylotów już od wyjścia na podłodze wyklejone
są kolorowe linie, które prowadzą pasażera do wybranego miejsca: żółta linia do taksówek, purpurowa
do autobusów, a zielona do kolejki. 

Na każdej linii podawany jest dystans pozostający do przejścia: najbliżej (około 25 m) jest do
taksówek, najdłuższą drogę (do 300 m) muszą przejść pasażerowie pociągów. Linie wytyczone
zostały w ten sposób, aby droga do przejścia była jak najkrótsza.

- Pasażerowie skarżyli się, że dotychczas stosowane oznakowanie jest mało widoczne i nieczytelne.
Dlatego sięgnęliśmy po rozwiązanie sprawdzone na innych lotniskach i dworcach kolejowych.
Jaskrawe linie na podłodze rzucają się w oczy i na pewno nie pozwolą się nikomu zgubić. Pierwsze
opinie pasażerów są entuzjastyczne, więc wygląda na to, że pomysł takiego oznakowania jest trafiony
- mówi Radosław Paruzel, zastępca dyrektora Lotniska Chopina. 

Oprócz “linii kierunkowych”, w terminalu umieszczone zostały również wyraźne ostrzeżenia przed
tzw. pseudo taksówkarzami. W hali odbioru bagażu, a także na wszystkich wyjściach z hali przylotów
znajdują się czarne tablice ostrzegawcze i żółte tablice informujące o taksówkach rekomendowanych
przez lotnisko. 

- Warto pamiętać, że nikt nie ma prawa namawiać pasażera do korzystania z taksówki wewnątrz
hali przylotów. Jeśli ktoś to robi, to łamie prawo i niemal na pewno oszuka klienta. Mam nadzieję, że
nowe wyraźne oznakowanie pozwoli wyeliminować ten problem z naszego lotniska - dodaje Radosław
Paruzel. y b y

Nieco ponad 45 lat temu, 21 lipca 1969 roku, dowódca amerykańskiego statku ko-
smicznego, Neil Armstrong opuścił lądownik modułu księżycowego „Apollo 11”.
Stanął na powierzchni Księżyca i wypowiedział słowa, które przeszły do historii:
„To jest mały krok człowieka, ale wielki skok dla ludzkości”. 

Istotnie, w dziejach naszej cywilizacji ten fakt miał znaczenie przełomowe – nie tylko dla rozwoju
techniki ale również kultury w szerokim tego słowa pojęciu. Wpłynął na sposób naszego myślenia, wy-
obraźnię twórców wszystkich dziedzin sztuki, w tym również plastyki.

Kolejna rocznica lądowania na Srebrnym Globie stała się okazją do zorganizowania w Galerii
Działań SMB „Imielin” wystawy poświęconej temu wydarzeniu pt. „Apollo 11 – 45 lat później”.
Okazało się, że temat jest bardzo „nośny” i zainteresował wielu twórców sztuki współczesnej. W
ekspozycji wzięło udział 143 artystów z 35 krajów. Trwała ona od 8 maja do 11 czerwca. Wśród
zwiedzających tę międzynarodową wystawę byli również krytycy sztuki. Wysoko ocenili jej po-
ziom i wartość. Uznali, że należy zapoznać z nią szerszą widownię. Na efekty nie trzeba było dłu-
go czekać.

W dniach 7 – 31 sierpnia, w Galerii Biura Wystaw Artystycznych w Zielonej Górze prezentowana
będzie, przeniesiona z Galerii Działań wystawa „Apollo 11 – 45 lat później”, jako wyjątkowe przed-
sięwzięcie artystyczne. Załączone zdjęcie przedstawia afisz promujący wystawę w Zielonej Górze. Wy-
korzystano do niego pracę artystki Karen Alekyan pt. Moon, Future near us, 2015.

Nie pierwszy raz ekspozycja z ursynowskiej Galerii Działań zaistnieje w dalekich ośrodkach kultu-
rotwórczych w kraju i za granicą. To jeszcze jeden dowód, jak duże znaczenie ma ta niewielka, lecz
aktywna i prężna placówka dla sztuki współczesnej. 

J e r z y  R .  B o j a r s k i

Nowe oznakowanie na Lotnisku Chopina

Po linii do celu...

Niemal księżycowy krok Galerii Działań

Z Ursynowa do... Zielonej Góry

LLIIDDIIAA SSTTAANNIISSŁŁAAWWSSKKAA,, ur. w 1954 w Szczecinie. W 1974 de-
biutowała na Festiwalu Piosenki Polskiej w Opolu, zdobywając
wyróżnienie w konkursie debiutantów “Mikrofon dla wszyst-
kich”. W tym samym roku zaczęła edukację w szkółce piosenkar-
skiej ZAKR w warszawskim hotelu Bristol i studia Państwowej
Wyższej Szkole Muzycznej im. Fryderyka Chopina. W 1978
otrzymała na festiwalu opolskim II Nagrodę za interpretację
utworu “Gram w kiepskiej sztuce”.

Tu jest moje miejsce
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Jako zwykły obywatel, bez koneksji w służbie zdrowia korzystam od czasu
do czasu ze świadczeń tejże, będącej częścią systemu opieki zdrowotnej w
Polsce. System ten, jak wiadomo, tworzy zespół osób i instytucji, które ma-

ją nam tę opiekę zagwarantować... 
Zaliczając się do szeroko rozumianej „ludności” i mając ubezpieczenie zdrowot-

ne, śmiało ruszam na spotkania z ww. służbą, a właściwie z jej przedstawicielami. Już poczynając
od okienka, w którym dokonuje się rejestracji pacjentów, czyli mówiąc zwyczajnie zapisuje się do
któregoś z lekarzy, nabieram respektu dla systemu. Okazuje się bowiem, że wizyta u lekarza pierw-
szego kontaktu to nie taka prosta sprawa, a spotkanie ze specjalistą w bieżącym roku nie jest moż-
liwe. Zapisy na następny rok będą w grudniu. Trzeba dzwonić dowiadywać się – słyszę. Od razu przy-
chodzą mi, laikowi, różne pomysły, jak można małym kosztem system poprawić. Ale od tego są in-
ni, mądrzejsi, biorący za to pieniądze i to zwykle niemałe.   

Na osłodę okazuje się, że lekarz pierwszego kontaktu wcale nie jest tak oblężony przez pacjen-
tów, jak wynikało z zapewnień pań dokonujących rejestracji. Zresztą, trudno mieć pretensje do le-

karzy, którzy są obarczeni całą listą obowiąz-
ków biurokratycznych, a w związku z tym
znaczną część czasu – zamiast pacjentowi –
poświęcają na sprawdzanie, czy aby nie po-
pełniają przestępstwa wypisując lek z refunda-
cją, który jest refundowany tylko w przypadku
niektórych schorzeń, lub tylko w określonym
czasie. 

Może ktoś odpowiedzialny za ochronę zdro-
wia w Polsce wyjaśni ludziom chorym, dla-

czego drogi lek (którego nazwy nie wymienię z określonych przyczyn), stosowany w wielu scho-
rzeniach m. in. przy zakrzepicy żył głębokich jest refundowany, a w przypadku migotania przed-
sionków, które zagraża życiu i często prowadzi do udaru mózgu, już nie jest. Czy to próba warto-
ściowania obywateli, czy decydentom tak po prostu wyszło. 

Ale i tak jest dobrze, jak mówił Nalberczak w słynnym monologu o dobrym dojeździe do pracy.
Nie zdążał na autobus, który i tak się nie zatrzymywał, bo był przepełniony. Otóż 60 tabletek wspo-
mnianego leku bez refundacji można kupić o około 30 złotych taniej niż takich samych tabletek po
refundacji. Trudno to zrozumieć? No właśnie. Można zapytać, po co w takim razie ta cała refunda-
cja?. I kto za takie i inne sytuacje w czymś, co nazywa się systemem zdrowia, odpowiada? Jak do-
tąd chyba nikt, bo byłego ministra zdrowia Bartosza A. odwołano za coś całkiem innego niż decy-
zje dotyczące resortu, za który był odpowiedzialny.  

Warto przypomnieć, że głównym źródłem finansowania systemu jest ubezpieczenie zdrowotne
w NFZ. Obywatele obciążeni są obowiązkową składką ubezpieczeniową stanowiącą 9% dochodów
osobistych (7,75% odliczane jest od podatku dochodowego, zaś 1,25% pokrywa ubezpieczony), któ-
ra odprowadzana jest do instytucji ubezpieczenia zdrowotnego (NFZ).

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Trzeba mieć zdrowie, żeby chorować

„Okazuje się ,  że wizyta u
lekarza pierwszego kon-
taktu to nie taka prosta
sprawa, a spotkanie ze
specjalistą w bieżącym 
roku nie jest możliwe”

Dzisiaj będzie z dwóch beczek, bo akurat nałożyły się na siebie dwie
sprawy. Obie beki pełne dziegciu. W poprzednim felietonie pisałem
o dziwnie psujących się tuż przed lub tuż po gwarancji sprzętach

AGD. Mnie spotkało to ostatnio aż cztery razy. Wpierw padła pralka Amica, po-
tem żelazko Bosch, następnie odkurzacz Samsung i pralka Bosch. Pralkę Ami-
ca wyrzuciłem na śmietnik, żelazko zaś wymieniono na nowe, ponieważ już po roku rozleciał
się termostat. Natomiast w odkurzaczu na pięć dni przed upływem gwarancji spalił się silnik i
dzięki temu po wymianie na koszt producenta silnika na nowy mam czym odkurzać mieszka-
nie. Jak się okazuje, takich dziwnych przypadków jest dużo więcej, o czym donoszą nam roz-
goryczeni czytelnicy. 

Co do pralki Bosch sprawy mają się nieco inaczej. Sprzęt nagle przestał odpompowywać pranie.
Zostałem z kilkoma kilogramami ciuchów w wodzie, bo na przedłużonej gwarancji, którą dodat-
kowo wykupiłem, stoi, że serwis kontaktuje się z klientem w ciągu dwóch dni, a czas na dokonanie
naprawy to nawet 30 miesiąc. Błagania, aby ktoś z serwisu naprawczego wpadł i pomógł mi wypom-
pować wodę spełzły na niczym. Zapłaciłem 50 zł “złotej rączce” i ciuchy zostały uratowane. Serwi-
sanci zjawili się po dwóch dniach. Mocno kręcili nosami, że ktoś odłączył przewód odpływowy i te-
raz muszą go sami przykręcić, co jest czynnością bardzo czasochłonną i pracochłonną. Potem jeden
z nich odchylił klapkę u podstawy pralki i zaczął gmerać wewnątrz paluchem. Po pewnym czasie
wyciągnął kłębek wełnianych odpadów po praniu i zaśmiał się szyderczo. – Do takich bzdetów nie
wzywa się serwisu – zakomunikował tonem nie znoszącym sprzeciwu. – W instrukcji jest napisa-
ne, że co jakiś czas trzeba samemu czyścić końcówkę przewodu. Prawdopodobnie ubezpieczyciel
obciąży pana kosztami nieuzasadnionego wezwania serwisu.   

Ubezpieczycielem przedłużonej gwarancji jest Towarzystwo Ergo Hestia. Robiący mi ła-
skę serwisanci na szczęście mylili się. Już po dwóch dniach otrzymałem z Ergo Hestia
uprzejmą informację, że ubezpieczyciel przyjął odpowiedzialność odszkodowawczą i po-

krył koszty naprawy wypłacając konkretną kwotę firmie zajmującej się serwisem. W beczce dzieg-
ciu znalazła się więc łyżka miodu, bo po tak szybkiej reakcji i ukłonie w stronę klienta nabrałem
zaufania do Towarzystwa Ergo Hestia i postanowiłem  przenieść do nich we wrześniu ubezpiecze-
nie mojego auta. Drugą łyżką miodu w tej beczce było podejście do mnie – klienta pani Katarzy-
ny Patryarcha-Dobrzyńskiej, zastępcy managera z Bosch Service Center w Łodzi. Obiecała skon-

taktować się z Ergo Hestia i w miarę
swoich możliwości przyspieszyć na-
prawę. Urocza, uczynna osoba. A co
do wyrobów firmy Bosch, które pod-
dałem krytyce, to jest remis 1:1. Że-
lazko tej firmy okazało się bublem, ale
pralka działa bez zarzutu, co w znacz-
nym stopniu odbudowało moje za-
ufanie do tej renomowanej niemiec-
kiej firmy.   

A panu Mądrali z serwisu komuni-
kuję uprzejmie, iż w instrukcji nig-
dzie “nie pisze, że co jakiś czas trzeba

samemu czyścić końcówkę przewodu”. Informacje o usterce typu “nieodprowadzanie wody z pral-
ki” są mało czytelne dla przeciętnego użytkownika. Oczywiście po awarii odkręciłem pokrętło w ce-
lu spuszczenia wody, ale nie przyszło mi do głowy, że głębiej kumulują się jakieś nieczystości. Za-
pis powinien brzmieć tak: “Zaleca się czyszczenie głębokiego wnętrza po odkręceniu pokrętła
wskazanego na rysunku w dolnej prawej części pralki, nie rzadziej niż raz w miesiącu. Gromadze-
nie się pozostałości po praniu blokuje bowiem odprowadzanie wody podczas odwirowania”. Nie
każdy przecież jest tak biegły w pralkach jak pan Mądrala. 

Sprawa druga dotyczy nieruchomości przy ul. Narbutta 60 na Mokotowie. Dzięki cyklowi moich
publikacji udało się wstrzymać wykonanie decyzji wydanej w 2014 r. przez urzędników stołeczne-
go BGN o przekazaniu spadkobiercom byłych właścicieli w użytkowanie wieczyste gruntu pod bu-
dynkiem i sprzedania im dziesięciu z czternastu znajdujących się w nim lokali mieszkalnych. De-
cyzja oparta na akcie notarialnym z 1947 r. sporządzonym w nader niejasnych okolicznościach ob-
ciążona jest wadą prawną. Zdołaliśmy doprowadzić nie tylko do wstrzymania wykonania wadliwej
decyzji, ale również do wszczęcia w tej sprawie śledztwa przez Prokuraturę Rejonową Śródmieście
- Północ. 

J ednym z ważnych elementów tej pełnej niewiadomych sprawy jest dokument urzędowy
wydany w 2006 r. przez mokotowską delegaturę BGN i podpisany przez Waldemara G..
Urzędnik ten w sposób ewidentny dopuszcza się poświadczenia nieprawdy. Stwierdza

bowiem w dokumencie expressis verbis, że dom przy ul. Narbutta 60 został wybudowany przed
1945 r. To kłamstwo, bowiem został wybudowany po wojnie i oddany do użytkowania w 1955
r. Data ta widnieje w każdym dokumencie i pan G. musiałby być ślepy, aby tego nie dostrzec. A
ślepy nie jest, więc poświadczył w urzędowym dokumencie nieprawdę, co jest przestępstwem
z art. 271 kk. 

Czemu urzędnik skłamał? Trudno wyczuć, ale jedno jest pewne – jeśli urząd stwierdziłby, że bu-
dynek powstał przed wojną, spadkobiercy przejęliby go wraz z 10 mieszkaniami będącymi własno-
ścią miasta i nie musieliby ich wykupować. Nawiasem mówiąc, miasto zleciło wykonanie operatu
szacunkowego i na podstawie tego sporządzonego w skandaliczny sposób dokumentu zamierza-
ło zbyć spadkobiercom byłych właścicieli owych 10 mieszkań po – uwaga! – około 4 tys. zł za metr
kwadratowy. W prestiżowej lokalizacji, gdzie ceny oscylują na poziomie 10-12 tys. zł i w komplek-
sowo wyremontowanym budynku! Sprawa cuchnie na kilometr, ale wszystko wskazuje na to, że za
wadliwą decyzję i fałszowanie dokumentów nikt nie odpowie.

Doniosłem na policję o radosnej twórczości Waldemara G. dołączając urzędową fałszywkę.
Wydawało mi się, że jest to niezbity dowód na popełnienie przestępstwa z art. 271 kk, bowiem
pismo waży przecież tysiąc razy więcej niż stu świadków. Nie dla sierżant sztabowej Elwiry Chod-
kiewicz z komendy policji na Mokotowie, która 29 lipca postanowiła umorzyć dochodzenie “wo-
bec braku danych ostatecznie udowodniających podejrzenie popełnienia czynu zabronionego”.
Mamusiu, tatusiu, czy to jawa, czy sen? Urzędowy dokument z pieczęciami i podpisem, zawie-
rający ewidentną nieprawdę, nie jest w tym kraju wystarczającym dowodem na popełnienie
przez urzędnika “czynu zabronionego?”. To gdzie szukać twardszego dowodu?    Ręce mi opa-
dają, ale niech pan G. przedwcześnie się nie cieszy. Jako stronie w dochodzeniu przysługuje
mi zażalenie do prokuratury i do sądu na postanowienie pani sierżant sztabowej. Wykorzystam
przysługujące mi prawo do ostatniej literki. Inaczej moja praca dziennikarza nie miałaby więk-
szego sensu.

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Pani sierżant sztabowej do sztambucha

„Doniosłem na policję o rado-
snej twórczości Waldemara G .
dołączając urzędową fałszyw-
kę. Wydawało mi się, że jest to
niezbity dowód na popełnie-
nie przestępstwa z art. 271 kk.
Nie dla sierżant sztabowej 
Elwiry Chodkiewicz”

Odchodzi w prywatność Bronisław Komorowski, przychodzi, jako prezy-
dent Polski Andrzej Duda. Taki jest wybór Polaków. Demokrata szanu-
je demokrację. Nie ukrywam, że moja sympatia i rozum były jednoznacz-

nie za Komorowskim. Uważałem, że jego druga kadencja jest oczywista. I że jest
najlepszy. Wierzę, że byłby lepszym prezydentem niż konkurenci. Stało się ina-
czej. Mniejsza o to dlaczego. Na portalu ONET.PL dałem bardzo obszerną, dla niektórych czytelni-
ków wręcz wyczerpującą analizę przyczyn porażki Bronisława Komorowskiego. Jego porażka by-
ła zaskoczeniem. Największym zaskoczeniem był jednak wynik Pawła Kukiza. Fenomen? Nie
wiem. 

Wciąż, od kandydatury w 1990 Stanisława Tymińskiego coś podobnego się w prezydenckich wy-
borach powtarza. Ich wyniki są podobne. Tymiński był znikąd, Kukiz nie. Nie znam się na popular-
nej polskiej muzyce, lecz przejrzałem Internet, Kukiz wyśpiewywał kiedyś też i moją mantrę. Nie
znałem tego. Jako kandydat na prezydenta był dalece poniżej swoich tekstów. Dzisiaj jest jeszcze
niżej. Poza JOW-ami nie ma do powiedzenia nic. A konsekwencji wprowadzenia jednomandato-
wych okręgów wyborczych po prostu nie rozumie. Nie dziwi mnie to. Tak jest z ludźmi o osobowo-
ści dość słabej, za to zaburzonej wielkimi życiowymi wydarzeniami. 

Kampania Dudy o lata świetlne wyprze-
dzała kampanię Komorowskiego. To wi-
dział każdy. Dlaczego? Nie chce mi się o
tym pisać. Demokrację trzeba szanować.
Tyle w temacie. Kto jej nie szanuje, prze-
grywa. Kancelaria. Partia. Władza. Im by-
ło fajnie. 

Kilka dni temu miałem okazję jechać autem, w sumie w tym dniu około ośmiu godzin, sam na sam
z człowiekiem, którego Polacy nie cenią, ja jednak jego inteligencję mam za wybitną. Świetna oka-
zja do rozmowy. Zapytałem o Dudę. I o przyszłość Prawa i Sprawiedliwości. Odpowiedział nadzie-
ją. Ja go skarciłem. Powtórzył. Powiedział: popatrz, Kaczyński ma 66 lat (mój rozmówca jakoś prze-
mknął nad moimi 65), jest starszy biologicznie niż jego metrykalny wiek i ma wielki kompleks swo-
jej wczesnodojrzałej osobowości. Pamięta o tym, dlatego ta histeria służb za jego władzy. Szukał te-
go, co jest w papierach. Ale nowych, młodszych adeptów władzy w PiS już to nie obchodzi. On jest
sam. Młodzi, w domyśle: Duda i pani Szydło, nie będą chcieli płacić jego rachunków. Macierewicz
dostanie mandat. I jeszcze kilkoro. Ale młodzież następuje coraz mocniej. PiS się zmieni. 

O.K. Nie powiedział na co się zmieni. Ja też nie pomagałem mu w tej rozmowie. Słuchałem. Bar-
dziej słuchałem niż mówiłem. Trochę żeby nie zagłuszać jego inteligencji, trochę, że byłem zasko-
czony. Oni, tam w PiS, są o więcej niż pokolenie młodsi. Biologia. Nie zechcą płacić rachunków
Kaczyńskiego – mówił mój rozmówca. Śpieszyło się nam. Sprawozdaję. I myślę. Prezydentem zo-
staje Andrzej Duda. Miejmy nadzieję. Każdemu kto przez Naród wybrany należy się kredyt. Zo-
baczymy.

A u t o r  j e s t  p r z e w o d n i c z ą c y m  P a r t i i  D e m o k r a t y c z n e j  –  D e m o k r a c i . p l
a n d r z e j @ i n t e l g r a f . c o m . p l

RESET Andrzej Celiński

ZMIANA...

„Kampania Dudy o lata
świetlne wyprzedzała 
kampanię Komorowskiego.
To widział każdy”

Wojewódzkie Centrum Zarządzania Kryzysowego ostrzega: do
soboty 8 sierpnia temperatura powietrza na Mazowszu będzie
przekraczać 33 stopnie Celsjusza. Może to stanowić zagrożenie dla
zdrowia ludzi. Warto przestrzegać podstawowych zasad w czasie
upałów. Pamiętajmy też o bezpieczeństwie nad wodą. 

Według prognoz Instytutu Meteorologii i Gospodarki Wodnej
w Warszawie w kolejnych dniach wysoka temperatura będzie się
utrzymywać, w czwartek prognozowane są 33 stopnie, a w piątek
i sobotę ponad 35 stopni. Upały są szczególnie groźne dla osób w
podeszłym wieku, chorych na nadciśnienie, cukrzycę i mających
problem z sercem. W związku z tym warto przestrzegać następu-
jących zasad: 

– unikać przebywania na słońcu w porze największego nasło-
necznienia; osoby z dolegliwościami układu krążenia nie powin-
ny wychodzić w godz. 11.00-17.00;

– chronić bezwzględnie przed przebywaniem na słońcu nie-
mowlęta i małe dzieci, nie zostawiać ich w samochodzie;  

– osłaniać głowę przed promieniowaniem słonecznym;
– pić 2-3 litry napojów dziennie (woda, napoje niesłodkie i nie-

gazowane); osoby po zawałach i cierpiące na chorobę niedokrwien-
ną serca powinny pić napoje z dużą ilością mikroelementów, 

– w miarę możliwości schładzać ciało (np. często płukać dłonie
i nadgarstki pod bieżącą chłodną wodą, przecierać kark, skro-
nie); unikać skrajnych zmian temperatur;

– ubierać się w przewiewną, luźną odzież w jasnych kolorach,
z naturalnych tkanin;

– unikać picia alkoholu (do spalenia alkoholu organizm wyko-
rzystuje zasoby wody);

– spożywać lekkostrawne, niezbyt obfite posiłki;

Gdy zauważymy objawy udaru słonecznego, tzn.: bóle i za-
wroty głowy, osłabienie, nudności, zaburzenia widzenia, świado-
mości, przytomności, gorączkę, dreszcze, czy drgawki, przyśpie-
szenie tętna należy, niezwłocznie ułożyć poszkodowanego w cie-
niu, podać wodę (jeśli jest przytomny), nałożyć zimne kompresy
i wezwać pomoc medyczną.

Ostrzeżenie – upały powyżej 33 stopni Celsjusza
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Po ubiegłotygodniowym materiale o Citroenie 2CV , dziś kolejny,
lekki wakacyjny temat. Sporo ostatnio mówi się i pisze o wyko-
rzystywaniu w reklamach, nie tylko motoryzacyjnych, wizerun-
ków znanych osób. Jak się niejednokrotnie okazuje, gdy reklama
jest już na ekranach, nie zawsze znanych, kojarzących się jedno-
znacznie pozytywnie, przynajmniej nie wszystkim...

Od dawien dawna zbierałem materiały na temat tego kto, kiedy, dla jakiej fir-
my i w jakim kontekście użyczył swojej twarzy do promowania kolejnych mo-

deli samochodów, ew. innych pojazdów. Przeważnie są to pojedyncze „strzały”, które niejed-
nokrotnie okazują się nietrafione, rzadziej, to cykliczna, trwająca długi czas współpraca, po-
legająca na promowaniu kolejnych modeli danej marki. W dzisiejszym felietonie, ze względów
oczywistych, nie podejmę się wnikliwej analizy wielu przypadków osób, które w ostatnim cza-
sie wzięły udział w reklamach, ale przypomnę kilka, które szczególnie utkwiły mi w pamięci.

Niekiedy wnioski nasuwają się same. Lepiej byłoby dla danego modelu, aby nie wykorzysty-
wać wizerunku wybranego celebryty. Odważę sie nawet zaryzykować twierdzenie, że niekie-
dy, aby coś wypromować, lepiej nie zapraszać do współpracy żadnej ze „znanych twarzy”... Trud-
no też nie zgodzić się z twierdzeniem, że rola ambasadorów marek, podobnie jak to bywa nie-
jednokrotnie w świecie prawdziwej dyplomacji, znacznie się ostatnio dewaluuje. Nie ma chy-
ba nic gorszego, od nieustannego wykorzystywania tych samych, ogranych, twarzy do promo-
cji modeli różnych marek. Można dojść do wniosku, że wśród celebrytów jest wielu takich, któ-
rzy są w stanie promować wszystko i każdego. Efektem tego jest kompletne zagubienie odbior-
ców reklam, którzy nie są w stanie odpowiedzieć na proste pytanie, z kim kojarzy im się dana
marka. Efekty takich działań są opłakane, co z pewnością wpływa negatywnie na postrzega-
nie marki i jej wyniki sprzedaży. Kuriozalną wręcz sytuacją jest zapraszanie do współpracy osoby
nie mającej prawa jazdy, bądź innej, która zszargała opinię o sobie np. jazdą na podwójnym ga-
zie. Takie kwiatki wychodzą jednak niekiedy już po nagraniu i emisji reklamy. Coraz trudniej
jest przewidzieć wszystko...

Pomijając względy finansowe, wybór twarzy dla danej marki, czy wręcz modelu, nie jest spra-
wą prostą. Wiele też zależy od konwencji reklamy i decyzji, czy „twarz” ma być tylko znana,
czy ma też kojarzyć się z wartościami istotnymi dla danego producenta. Takie wybory nie są
oczywiście proste, a wizje speców od marketingu i wizerunku nie zawsze odzwierciedlają
oczekiwania i możliwości percepcji odbiorców reklam, będących jednocześnie potencjalnymi
nabywcami, bo przecież o to w tym wszystkim chodzi.

Jednym z bardziej trafionych kierunków, jak mi się wydaje, jest wykorzystywanie do promo-
cji pojazdów twarzy sportowców i podróżników. To dość łatwo daje się powiązać z okoliczno-
ściami towarzyszącymi przemieszczaniu się z wykorzystaniem pojazdów. Ten kierunek wyda-
je się naturalny i trafiony. Historia pamięta też przypadki, współpracy z politykami, którzy dzię-
ki swojej rozpoznawalności, nie zawsze jednoznacznie pozytywnemu wizerunkowi, znacze-
nie podnieśli zainteresowanie promowanym produktom. To jednak kierunek ryzykowny, dla
odważnych.

Jednym z pozytywnych przykładów podejścia do tematu, jest długotrwałe zaangażowanie
marki w promocję wybranej dyscypliny sportu i budowanie swojego wizerunku właśnie o ta-
kie skojarzenia. Jeśli towarzyszy temu zaangażowanie do współpracy gwiazdy danej dyscypli-
ny i jeśli jest ona rozpoznawalna na całym świecie, wówczas sukces takiej kampanii jest bar-
dzo prawdopodobny. Równie często, co po sportowców, firmy sięgają po celebrytów – aktorów.
To również kierunek zrozumiały, gdyż nie każdy z nas jest jednocześnie fanem sportu i znaw-
cą kina. Zrozumiałe są więc próby sięgania po różne „kanały dotarcia”.

Aby nie być gołosłownym, przytoczę przykłady działań promocyjnych, które wydają się być
trafione. Charakterystycznym pomysłem na wykorzystanie wizerunku sportowca będącego na
topie w promocji modelu i marki, jako takiej, jest Nissan ze wspólną kampanią Usaina Bolta i
modelu GTR. Trudno wyobrazić sobie lepsze powiązanie dyscypliny sportu, wizerunku cele-
bryty oraz cech promowanego modelu. Niezależnie od tego przykładu, warto wspomnieć o du-
żym zaangażowaniu japońskiej marki w promocje Ligi Mistrzów UEFA z wykorzystaniem
twarzy Andrésa Iniesty i Thiago Silvy, jako globalnych ambasadorów Nissana, nazywanych na
potrzeby kampanii „Inżynierami Emocji”!

Udanym aliansem wydaje się też wieloletnie zaangażowanie marki Skoda w promocję ko-
larstwa, które nie tylko w naszym kraju jest dyscypliną bardzo popularną, ale też widowisko-
wą i wielce medialną. Innym długotrwałym przykładem obecności marki w sporcie, jest Peu-
geot, który od „zawsze” mocno wspiera golf i tenis. W Polsce to Jerzy Janowicz kojarzy nam
się z Peugeot’em i tenisem. Do globalnej współpracy francuski koncern zatrudnił zaś ikonę świa-
towego tenisa, Serba Novaka Djokovica, który ma przynieść Peugeotwi, znaczny wzrost roz-
poznawalności głównie w Chinach, największym obecnie rynku samochodowym na świecie,
gdzie Serb jest postacią bardzo znaną. Wszystko z pewnością nieprzypadkowo zbiega się z 30.
rocznicą współpracy francuskiej marki z organizatorem turnieju Roland Garros – French Open.

Na zakończenie udany, jak mi się wydaje przykład współpracy i wzajemnej promocji w świe-
cie motocykli. Znany i lubiany powszechnie aktor i podróżnik Ewan McGregor zgodził się być twa-
rzą włoskiego producenta kultowych jednośladów Moto Guzzi. Nie wykluczone, że na kolejną
opisaną w książce wyprawę, podróżnik wyruszy na motocyklu tej właśnie marki...

M O T O W O J
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MOTO-PASSA � MOTO-PASSA
Nasza motoryzacja...

Twarze motoryzacjiZ czym mi się zawsze kojarzy lipiec?
Z Tobą! Z wędrówką. Z plażą w pół dziką.

Z łąką, co barwnym kwiatem obsypie,
Ze śpiewem ptaków, leśną muzyką.

W kręgu ogniska złączył nas lipiec,
Czasem się zjawia dziewczyna z marzeń!

A ty? Choć byłem nie w twoim typie,
Lubiłaś gdy ci gram na gitarze.

Odtąd, gdy wraca upalny lipiec,
I pustoszeją krakowskie Planty,

My zawsze razem, na starej krypie,
W rejs wypływamy, śpiewając szanty.

I tak przemija kolejny lipiec,
Słońce dogasa w drodze na zachód,
A nas urzeka głos starych skrzypiec,

I serenada skrzypka na Dachu.

MMKKWWDD ((MMuuzzyycczznnyy KKaabbaarreett WWoojjttkkaa DDąąbbrroowwsskkiieeggoo))
TTeerraazz ttaakkżżee nnaa ffaacceebbooookkuu..

LIPCOWA SERENADA

W o j t e k  D ą b r o w s k i

Ponad 5,2 miliona wypo-
życzeń, 340 tysięcy użyt-
kowników, rowery wynaj-
mowane dosłownie co
chwila – w weekend świę-
towaliśmy trzecie urodzi-
ny Veturilo.

Przed trzema laty na ulicach
Warszawy po raz pierwszy poja-
wiły się charakterystyczne sta-
cje i rowery Veturilo. W ramach
systemu, który w tamtym cza-
sie składał się z 55 stacji i 1000
rowerów, w ciągu sezonu 2012
dokonano 283 tysięcy wypoży-
czeń i 47,5 tysiąca rejestracji no-
wych użytkowników. Obecnie
Veturilo to 197 stacji i 2 941 ro-
werów - korzysta z nich ponad
340 tysięcy mieszkańców mia-
sta, którzy w skali czterech se-
zonów dokonali 5,2 miliona wy-
pożyczeń. Tylko w tym sezonie
Veturilo wynajmowane jest śred-
nio co 10 sekund!

Warszawski Rower Publicz-
ny Veturilo wystartował 1 sierp-
nia 2012 roku z 55 stacjami i
100 rowerami. W kwietniu
2013 roku było to już 125 stacji
i 2100 rowerów. Sezon 2014 zo-
stał zainaugurowany z flotą 173
stacji i 2650 rowerów. Obecnie
sieć wypożyczalni to 197 punk-
tów na rowerowej mapie War-
szawy i niemal 3 000 jednośla-
dów, które stanowią nieodzow-
ny element miejskiego krajo-
brazu Stolicy. W ciągu trzech
lat Veturilo nie tylko zachowa-
ło status największej sieci rowe-
rów miejskich w Polsce, ale rów-
nież stało się siódmym najwięk-
szym tego typu systemem w Eu-
ropie i jednym z dziesięciu naj-
lepszych na świecie wg dzienni-
ka „USA Today”!

Pomimo że bieżący sezon jest
już czwartym z kolei, w czasie
którego warszawiacy mogą cie-
szyć się tym ekologicznym, zdro-
wym i tanim środkiem lokomocji,
operator systemu, Nextbike Pol-
ska, nadal odnotowuje wzrosty,
jeśli chodzi o natężenie wypoży-
czeń. Przed rokiem, od 1 marca
do 31 lipca, odnotowano ich1163
475, obecnie liczba wynajmów
w tym samym czasie sięgnęła
1328 704. Oznacza to, że w po-
równaniu do analogicznego
okresu w sezonie 2014 natęże-
nie wypożyczeń wzrosło o po-
nad 14 procent. Na stałym po-
ziomie utrzymuje się natomiast
skala rejestracji nowych użytkow-
ników. W tym roku, tak jak w
2014, do końca lipca w systemie
zarejestrowało się prawie 63 ty-
sięcy nowych użytkowników.

– Od momentu uruchomie-
nia systemu Veturilo Warsza-

wa aspiruje do miana jednego
z najbardziej rowerowych
miast w całej Europie. Z dużą
satysfakcją obserwujemy, jak
sieć wypożyczalni, która była
uruchamiana jako pionierska
i w pewnym sensie ekspery-
mentalna inwestycja, dziś nale-
ży do największych na konty-
nencie, a kolejne miasta otwie-
rając swoje systemy, wzorują
się właśnie na niej – tak było w
przypadku Moskwy czy Buda-
pesztu – mówi Tomasz Wojt-
kiewicz, prezes Nextbike Pol-
ska. – O skali fenomenu Vetu-
rilo świadczy fakt, że warsza-
wiacy wciąż biją na rowerach
miejskich kolejne rekordy. W
tym roku statystycznie rowe-
ry wypożyczane są co 10 se-
kund, a co 3,5 minuty do gro-

na rowerzystów dołącza nowy
użytkownik. Wszystko wska-
zuje na to, że obecny sezon bę-
dzie najlepszy w historii pod
względem zainteresowania ro-
werami – dodaje.

Od 1 sierpnia 2012 roku do
dzisiaj w ramach systemu Vetu-
rilo odnotowano już 5 237 375
wypożyczeń i 341 218 rejestracji
nowych użytkowników. Tylko w
sezonie 2015 liczba wynajmów
sięgnęła 1328 194, a liczba reje-
stracji – 63 246. Średni czas po-
jedynczego wypożyczenia wy-
nosi obecnie ok. 27 minut. Te-
goroczny lider od 1 marca wy-
najmował rowery 813 razy – to
średnio ponad 5 razy dziennie!
Rekordzista w całej historii Vetu-
rilo sięgał po jednoślady już
2298 razy! 

W trakcie czterech sezonów,
sukces rowerów miejskich zo-
stał dostrzeżony przez przed-
stawicieli biznesu, którzy chcą
dołożyć swoją cegiełkę do roz-
woju ekologicznej i taniej for-
my transportu, z jakiej korzy-
stają setki tysięcy warszawia-
ków. W wyniku rozmów pro-
wadzonych przez operatora w
Stolicy powstało 17 stacji spon-
sorskich: Arkadia, Poleczki Bu-
siness Park, Galeria Mokotów,
Galeria Bemowo, IRIS, LOT,
Miasteczko Orange, Eurocen-
trum, Blue City, T-mobile, Wo-
la Park, Atrium Targówek,
Atrium Promenada, Central
Park Ursynów Sadyba Best
Mall, Spektrum Tower i Citi. Ca-
ły czas prowadzone są kolejne
rozmowy i jeszcze w tym roku
powstaną nowe stacje sponsor-
skie Veturilo.

Skala rozwoju i popularności
Veturilo nie umknęła także uwa-
dze światowych ekspertów. Już
w 2013 roku jeden z najwięk-
szych amerykańskich dzienni-
ków, USA Today, opublikował li-
stę miast, dysponujących najlep-
szymi i najbardziej przyjaznymi
dla użytkowników sieciami wy-
pożyczalni. Warszawski Rower
Publiczny zajął w tym rankingu
miejsce w pierwszej dziesiątce,
wyprzedzając m. in. Londyn i
Nowy Jork! 

Od 2012 roku „wykręcono”
na Veturilo około 11 milionów
kilometrów. To taka odległość,
jak 14 podróży kosmicznych z
Ziemi na Księżyc i z powrotem!
Jeżdżąc na rowerach miejskich,
warszawiacy spalili ok. 870 000
000 kalorii. To mniej więcej tyle,
ile ma 3 410 000 hamburgerów
z popularnej sieci restauracji fast
food!  M D

To już trzy lata korzystania 
z rowerów Veturilo w Warszawie
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ELASTYCZNA pożyczka do
25000 zł, tel. 663-271-508

POŻYCZKI W 24h (TAKŻE Z
KOMORNIKIEM), 790-564-948

ANTYKI wszelkie za gotówkę
kupię, 601-336-063

KUPIĘ każde
elektronarzędzia oraz każdy

inny sprzęt budowlany.
Odbiór osobisty. 
Tel. 690-613-031

KUPIĘ płyty 
winylowe i CD, dojazd, 

609-155-327

SKUP książek, dojazd, 
509-548-582

SKUP KSIĄŻEK, każda ilość,
wszystkie dziedziny - dojazd,

602-254-650

DO WYNAJĘCIA 10 m2 dla
kosmetyczki, 501-143-827

PILNIE poszukuję do
wynajęcia kawalerki na

Ursynowie, 506-063-818

ŻOLIBORZ, przy metrze
Słodowiec 2 pok. 38,2 m2,
cegła, wys. 3 m. Tylko 284

tys. zł. Tylko u nas !!!
534-535-120, 601-720-840

WILANÓW, przepiękne
apartamenty: 128 m2 -
I pietro, 85 m2 - parter z

ogródkiem. Rozkładowe,
cisza, zieleń, spokój.

BARDZO TANIO ! 7 tys.zł za
1 m2. Miejsce postojowe 25

tys. zł. Tylko u nas !!!
534-535-120, 601-720-840

AUTO SKUP
Warszawa

501-291-812

AA ANGIELSKI, 503-765-393
MATEMATYKA, 22 641-82-83
MATEMATYKA, dojeżdżam,

matury, poprawki, 504-057-030
MATEMATYKA, FIZYKA, 

22 649-40-27, 691-502-327

DZIAŁKA 3000 m2 z
pozwoleniem na budowę,
Prażmów, 602-77-03-61

DZIAŁKA budowlana Prażmów
1000 m2, tanio, 602-77-03-61

GRUNT rolny 0,5 ha, 2 lub 7 ha
Prażmów, 602-77-03-61

KONSTANCIN-JEZIORNA,
działka pod rezydencję -

2500 m2, strefa A !!!.
Starodrzew, wśród

rezydencji, dojazd asfaltem,
534-535-120, 601-720-840

MŁODZIESZYN, pow.
sochaczewski. Działka
budowlana 2000 m2,

ogrodzona, wszystkie media,
w sąsiedztwie rezydencje.

Tylko 90 tys. zł. 
SUPER OKAZJA !!!

534-535-120, 601-720-840

FRYZJERCE, 501-143-827
SPAWACZA i młodego

konstruktora Gołków k. Piaseczna,
jozefmalecki@wp.pl, 
tel. 602 253 180

ZATRUDNIMY panią do szatni
w szkole na Ursynowie, 
500-236-760

MAZURY 7 dni 
od 540 zł z wyżywieniem,
jezioro, las, kameralnie. 

Tel. 89 621-17-80
www.szczepankowo.pl

AA CYKLINOWANIE 3 x,
lakierowanie, super tanio,
układanie, reperacje, 662-745-557

ANTENY, 603-375-875
BEZPYŁOWE cyklinowanie,

malowanie, gładzie 22 756-57-63,
502-093-588

BIURO RACHUNKOWE, 
606-234-106

CYKLINOWANIE, 696-500-201
DEZYNSEKCJA, 22 642-96-16
DOCIEPLANIE budynków,

poddaszy, malowanie elewacji -
kilkunastoletnie doświadczenie,
501-624-562

DOCIEPLANIE poddaszy -
solidnie, 501-624-562

DOMOFONY, 603-375-875
ELEKTRYK - kuchnie, 

507-153-734
ELEKTRYK, tanio, 507-153-734
GLAZURA, remonty, 

796-664-599
HYDRAULIKA, remonty, 

602-651-211

KOMPUTERY 
pogotowie, 

ul. Na Uboczu 3, 
tel. 22 894-46-67, 

602-301-214

KOMPUTERY
serwis, sprzedaż, 

FLYCOM, 
Pasaż Ursynowski 9, 

tel. 22 644-26-05, 
601-737-777

KRATY, tel. 603-349-374
MALARSKIE, tapetowanie, 

22 644-94-55, 607-775-259
MALOWANIE, 722-920-650
MALOWANIE, gładź, 

698-431-913
MALOWANIE, gładź, glazura,

513-986-439
MALOWANIE mieszkań, 

605-083-202

NAPRAWA - lodówki, pralki,
502-562-444

AAA NAPRAWA pralek,
kuchenek mikrofalowych i
elektrycznych, płyt, odkurzaczy, 
22 641-69-47, 604-660-792

NAPRAWA 
lodówki, pralki, zmywarki 

22 643-16-65, 
501-156-079

NAPRAWA pralek BOSCH,
SIEMENS, CANDY, WHIRPOOL,
ELECTROLUX, itp., 22 644-52-59,
501-122-888

NAPRAWA TELEWIZORÓW,
502-288-514

NAPRAWA 
TELEWIZORÓW

22 641-80-74

PIELĘGNACJA drzew i
krzewów, wycinka, pielęgnacja
trawników, 604-401-161

PRANIE dywanów, tapicerki
meblowej. Tanio i solidnie,
SOLPRA, 798-034-056

PROFESJONALNE
czyszczenie i pranie

dywanów i wykładzin, 
501-053-855,

www.fstz.waw.pl

PRZEPROWADZKI
tanio, solidnie
501-535-889

REMONTOWO-BUDOWLANE,
ogrodzenia, 513-137-581

REMONTY, ELEKTRYCZNE,
HYDRAULICZNE, itp. 

608-303-530

SZKLARSKIE, 
ul. Warchałowskiego 6, 
tel.: 22 644-65-07, 502-101-202

ŚLUSARSTWO, kraty,
balustrady, konserwacje, spawanie
aluminium, 601-36-22-82

TAPICERSTWO, 22 618-18-26,
22 842-94-02

WIERCENIE, 
KARNISZE, itp.
608-303-530

WRÓŻKA, 22 648-68-41, 
602-731-299

ALKOHOLOWE odtrucia,
Esperal, tanio, 22 613-98-37, 
22 671-15-79

DOM OPIEKI Piaseczno, 
601-870-594

HERBALIFE, gwarancja,
konsultant  Michał Łuczyński
22 644-79-28, 601-313-313

LEKARZ seksuolog, 
22 825-19-51
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Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611

Cantrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1

Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  5 6  5 1  4 0 0
2 2  5 6  5 1  4 0 2

Urząd Skarbowy 2 2  8 4  8 6  1 5 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 5 0  1 9  4 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne

7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9
Pomoc Drogowa 7 5 6  2 0  1 0

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. WWaarrsszzaawwsskkaa 3322

7 5 6  4 8  1 0 ,  7 5 4  4 1  7 1
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 
Ratunkowe 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnneejj RRaaddyy NNaarrooddoowweejj 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej

7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe

9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

NN a upałya upały ......
Nagrodę za rozwiązania otrzymuje RRoommuuaalldd KKrraakkoowwsskkii
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 648-44-32 
wwee wwttoorreekk między godz. 12.00 a 12.30 .

Redaktor naczelny – MMaacciieejj PPeettrruucczzeennkkoo;; Sekretarz redakcji – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Zespół – TTaaddeeuusszz PPoorręębbsskkii, MMiirroossłłaaww MMiirroońńsskkii, WWoojjcciieecchh DDąąbbrroowwsskkii,, JJeerrzzyy DDeerrkkaacczz,, WWoojjcciieecchh GGooddzziimmiirrsskkii,, AAggnniieesszzkkaa PPaajjąąkk-CCzzeecchh,, LLeecchh KKoowwaallsskkii (foto).. 
Redakcja: 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa,, uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, sekretarz redakcji: tteell.. 664488-4444-3322,,  e-mail: ppaassssaa@@ppaassssaa..wwaaww..ppll,, Internet: wwwwww..ppaassssaa..wwaaww..ppll.. 
Biuro Ogłoszeń –– MMaaggddaalleennaa JJaawwoorrsskkaa;; Dział Reklamy tteell.. ((2222)) 664499-7711-6655,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660055-336644-339966,, 660077-992255-000011;; Marketing i reklama –– GGrrzzeeggoorrzz PPrrzzyybbyysszz tteell.. 660077-992255-000011
Wydawca – AAggeennccjjaa rreekkllaammoowwaa IIMMAAKKOO SSpp.. JJaawwnnaa,, 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa.. uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660022-221133 555555;; ee-mmaaiill:: iimmaakkoo @@iimmaakkoo..ccoomm..ppll;; Skład i łamanie – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Studio graficzne – MMiicchhaałł DDoommaańńsskkii;;
Druk: AAGGOORRAA SS..AA..;; Kolportaż – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj,, tteell.. 660055-336644-339977;; PPAASSSSAA jjeesstt cczzłłoonnkkiieemm PPoollsskkiieeggoo SSttoowwaarrzzyysszzeenniiaa PPrraassyy LLookkaallnneejj.. RReeddaakkccjjaa nniiee jjeesstt zzoobboowwiiąązzaannaa ddoo ppuubblliikkaaccjjii nniieezzaammóówwiioonnyycchh tteekkssttóóww..

VAGABUNDUS
SSoobboottaa 0088..0088..22001155 ((WWaarr-

sszzaawwsskkiiee MMTTBB))
Wycieczka na rowerach gór-

skich na trasie Metro Kabaty -
Ursynów- Stare Miasto - Nowe
Miasto Wilanów – Metro Kaba-
ty (ok. 60 km, w tym 6 podjaz-
dów pod skarpę warszawską)

Zbiórka przy stacji Metra
Kabaty (obok supermarketu
Tesco) o godz. 10:00

PPrroowwaaddzzii:: Wiesław Całka
(wieslaff1104@wp.pl)

NNiieeddzziieellaa 0099..0088..22001155
((TTwwiieerrddzzaa MMooddlliinn ii jjeejj ffoorrttyy))

Wycieczka na trasie Modlin
(PKP) - Twierdza Modlin - Goła-
wice (kąpiel we Wkrze) - Pomie-
chówek -Las Młociński (ognisko)
- Metro Marymont (ok. 80 km)

Wyjazd poc. KM 98704 z W-
wy Lotnisko Chopina o 07:48,
W-wy Zach. o 08:04, W-wy
Centr. o 08:15 (peron I), W-
wy Wsch. o 08:24, przyjazd do
Modlina o 08:56. Alternatyw-
nie wyjazd poc. KM 15303 z
W-wy Zach. peron 8 o 08:24,
W-wy Gdańskiej o 08:38, W-
wy Praga o 08:45, przyjazd do
Modlina o 09:25. Zbiórka na
stacji PKP Modlin o 09:30.

Prowadzą: Agnieszka i An-
drzej Roman (aaaro-
man@gmail.com)

DDoomm SSzzttuukkii SSMMBB „„JJaarryy”” 
uull.. WWiioolliinnoowwaa 1144

tteell..//ffaakkss 2222 664433 7799 3355 
wwwwww..ddoommsszzttuukkii..aarrtt..ppll

Podczas akcji „Lato w Mieście 2015 na Ursynowie” Dom Sztuki organizuje następujące warsz-
taty artystyczne dla dzieci i młodzieży:

- „Letnie Zabawy Dłutem i Kredką” (rysunek, malarstwo, rzeźba w glinie; prowadzi artystka pla-
styczka Jolanta Frieze) – wtorki i czwartki: 06, 11 i 13 sierpnia, w godzinach 09.30-10.30 i 10.45-
11.45;

- „Bębnij ile sił!” (gra na bębnach afrykańskich; prowadzi perkusistka Katarzyna Zadora) – po-
niedziałki i środy: 17, 19, 24 i 26 sierpnia, w godzinach 9.30-10.30 i 10.45-11.45.

Udział w warsztatach jest bezpłatny. W warsztatach mogą brać udział grupy i osoby indywidu-
alne. Zapisów można dokonywać osobiście lub telefonicznie w sekretariacie Domu Sztuki. Ilość
miejsc ograniczona. Akcja „Lato w Mieście 2015 na Ursynowie” jest finansowana ze środków Dziel-
nicy Ursynów m.st. Warszawy.

Ponadto Modelarnia Lotnicza SMB „Jary” (ul. Służby Polsce 1) zaprasza dzieci i młodzież na
bezpłatne zajęcia modelarskie, które odbędą się w dniach 17-31 sierpnia w godzinach 16.00-20.00.

W Galerii Domu Sztuki czynna jest wystawa uczestników warsztatów plastycznych (dzieci, mło-
dzieży i dorosłych – w tym seniorów, prowadzonych w Domu Sztuki, finansowanych ze środków
Dzielnicy Ursynów m.st. Warszawy). Wstęp wolny.

W Pawilonach powstanie nowy mural
Otwarty konkurs na projekt!

Warszawska Szkoła Reklamy we współpracy z Mazowieckim Instytytem Kultury oraz firmą
Wacom zapraszają do udziału w konkursie na projekt kreatywnego muralu. Zwycięski projekt
zostanie zrealizowany w dniach 18-22 sierpnia w warszawskich Pawilonach przy Nowym Świecie.

Konkurs polega na przygotowaniu projektu muralu będącego interpretacją hasła „Slow Art“.
Projekt ma na celu pobudzenie kreatywności młodych artystów i twórczym zagospodarowaniu
przestrzeni miejskiej. Poza realizacją samego muralu, laureat konkursu otrzyma tablet graficzny
firmy Wacom oraz voucher na wybrany kurs w Warszawskiej Szkole Reklamy. Łączna pula
nagród wynosi 12000 złotych.

Jest to tylko jedno z kilku wydarzeń w ramach wakacyjnego cyklu imprez „Slow Art“
przygotowywanych przez Warszawską Szkołę Reklamy. Okres wakacji sprzyja nie tylko twórczym
uniesieniom ale i refleksji na temat coraz szybszego tempa życia w dzisiejszym świecie. Filozofia
Slow Life wychodzi na przeciw tej gonitwie zmuszając nas do zwolnienia i większego
zaakcentowania prawdziwych wartości w naszym życiu. 

Warszawska Szkoła Reklamy, jako szkoła artystyczna, od lat kształci i rozwija pasje przyszłych
twórców, a Pawilony to jedno z ulubionych miejsc spotkań warszawskiej młodzieży. Dlatego
właśnie ta lokalizacja wydaję się idealna na  realizację projektu czerpiącego zarówno z filozofii
slow life jak i street artu. 

Za realizację muralu odpowiada firma Live Media Crew odpowiedzialna m. in. za realizację
projektów na terenie Lotniska Chopina na Okęciu oraz animacji artystycznych w Przasnyszu. 

KKoonnkkuurrssoowwee zzggłłoosszzeenniiaa pprrzzyyjjmmuujjeemmyy ppoodd aaddrreesseemm mmaarrkkeettiinngg@@sszzkkoollaarrkkllaammyy..ppll ddoo 1144 ssiieerrppnniiaa
22001155 rrookkuu..

Więcej informacji na akademiareklamy.edu.pl
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